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Z Selmu

Politycy 
na temat 

referendum
Podczas wczorajszych konferencji 

prasowych przedstawiciele trzech frak­
cji dali ocenę inicjowanemu przez so­
cjaldemokratów referendum na temat 
prywatyzacji obiektów o znaczeniu 
strategicznym. To referendum, jeżeli 
inicjatorzy zgromadzą 300 tysięcy pod­
pisów, mogłoby się odbyć razem z 
wyborami prezydenckimi. Poprzez to 
powszechne głosowanie socjaldemo­
kraci pragną wyjaśnić, czy obywatele 
popierają ideę prywatyzacj gigantycz­
nych państwowych obiektów. Wice­
przewodniczący sejmowej frakcji so­
cjaldemokratów Rimantas Dagys utrzy­
muje, że ideę zorganizowania referen­
dum popiera wiele partii i organizacji 
społecznych.

Członek frakcji chrześcijańskich 
demokratów Albertas Szimenas nie 
wierzy, że referendum się uda, uważa 
przy tym, że sami socjaldemokraci nie 
za bardzo wierzą w powodzenie tego 
przedsięwzięcia i dążą do niego jedy­
nie w celach reklamowych. Zdaniem 
posła Szimenasa, tego typu sprawy 
powinien rozstrzygać rząd, a nie oby­
watele poprzez plebiscyt.

Podobnego zdania jest przewodni­
czący Sejmu Vytautas Landsbergis, któ­
ry oświadczył wręcz, że referendum na 
temat prywatyzacji obiektów o znacze­
niu strategicznym jest niepotrzebne.

(Dokończenie na str. 2)

/ K o n k u rs  P io s e n k i P o ls k ie j

Gratulacje finalistom.

„Piosenka prawdę ci powie”
W niedzielę w  auli Wileńskiej 

Szkoły Średniej im. Jana Pawła 11 
odbył się I Konkurs Piosenki Pol­
skiej. Pomysłodawcą i organizato­
rem  jego jest radio „Znad Wilii”. 
Do konkursu stanęło około 50 wy­
konawców. W finale, który od­
będzie  s ię  11 m aja br., w ezm ą 
udział najlepsi -1 2  solistów, 1 duet 
i 1 kwartet.

Gratulujemy zwycięzcom
SOLIŚCI:
W ład y sław a  B o rk o w sk a , 

Aneta Błażewicz, Zyta Gulman- 
tow icz, Joanna Jacznik, Agata 
M eilute, Agnieszka Olszewska, 
W aldem ar R ad ziew icz , A lina 
Przednia, Aneta Saszenko, Donat 
Suduiko, Irena Wiszniewska, Ire- 
na Wysocka.

DUET:
Aneta Litwinowicz, Iwona 

Łokucijewska.
KWARTET:
Agnieszka Olszewska, Irena 

Zacharkiewicz, Aneta Błażewicz, 
Irena Wiszniewska.

Relację z pierwszej tury Kon­
kursu Piosenki Polskiej zamiesz­
czamy na str. 4.
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Sentencja dnia 
Fala, gdy wyniosła - to i wy­

rzuci "Robert KOK PACZ

Konferencja Narodowa polityka
w dziedzinie zdrowia - zupełnie realna

Wczoraj w sali przychodni na 
Antokolu rozpoczęła się II Konferen­
cja, poświęcona narodowej polity­
ce w dziedzinie zdrowia, której ce­
lem jest omówienie programu ochro­
ny zdrowia na Litwie. Program ten 
ma być zasadniczym dokumentem, 
na którego podstawie realizowana 
będzie polityka w dziedzinie zdro­
wia do roku 2007. W konferencji 
biorą udział eksperci z  Międzynaro­
dowej Organizacji Zdrowia, Rady 
Europy, specjaliści z Węgier, Kana­
dy, Anglii. Zaproszono przedstawi­
cieli rządu litewskiego, samorządów, 
organizacji społecznych,lekarzy - 
ndzi mających wpływ na przebieg 

reformy służby zdrowia.
Witając uczestników konferen­

cji premier RL Gediminas Vagnorius 
1 *Wrócił si<? Przede wszystkim do le- 

życząc im jak najwięcej zdro­
w i11 wytrwałości - tego bowiem bę- 

c im potrzeba w trakcie dokony­
wania zmian w systemie ochrony 

• . 1 ^  Podkreślił premier, nikt 
U 1 ̂ i a n ,  a zwłaszcza Litwini, 

. ę ący.z natury konserwatystami, 
znuan jednak nie da się stworzyć 

rma nych warunków do przepro­

wadzenia reformy służby zdrowia. 
M am y d o sk o n a ły ch  sp e c ja li­
stów,więc brakuje niewiele - zmie­
nić system organizacji i zarządza­
nia. G. Vagnorius zaznaczył, że 
ochrona zdrowia została już  uzna­
na za dziedzinę priorytetową i bę­
dzie na n ią  przeznaczać więcej 
środków, tym samym stwarzając 
warunki, by reforma realizowana 
była nie słowami, lecz czynem.

Jak zaznaczył minister zdrowia 
Juozas Galdikas, reformę służby 
zdrowia rozpoczęto ju ż  w 1991 
roku, kiedy po długich dyskusjach 
przyjęta została narodowa koncep­
cja w zakresie zdrowia. Pierwszo­
planowe sprawy tej koncepcji zo­
stały ponownie zatwierdzone na 1 
Konferencji, poświęconej narodo­
wej polityce w  dziedzinie zdrowia 
w 1993 roku. Minister poinformo­
wał, że do 2000 roku powinna po­
wstać sieć gabinetów lekarzy do­
mowych, wyposażonych chociaż 
minimalnie w sprzęt diagnostycz­
ny, a także skomputeryzowane kasy 
chorych. Podkreślił, że obowiązko- 

■ we ubezpieczenie zdrowia - to tyl­
ko pierwszy krok, wprowadzone

natomiast będzie jeszcze ubezpie­
czenie dodatkowe - państwowe i 
prywatne.

W opracowaniu programu li­
tew skiej polityki w dziedzinie 
zdrowia uczestniczyli czołowi spe­
cjaliści z dziedziny ochrony zdro­
w ia , naukowcy z Kow ieńskiej 
Akademii Medycznej i Uniwersy­
tetu Wileńskiego, których konsul­
towali eksperci z Europejskiego 
B iu ra  Św iatow ej O rgan izacji 
Zdrowia. W ubiegłym roku pro­
gram ten spotkał się z przychylną 
oceną międzynarodową. Przewi­
duje on, że do 2005 roku o 30 proc. 
ma być zmniejszona śmiertelność 
na skutek nieszczęśliwych wypad­
ków, o 15 proc. - umieralność 
osób w wieku poniżej 65 lat z po­
wodu chorób serca, układu krąże­
nia, nowotworowych. Przewiduje 
się także, że średnia długość życia 
mieszkańców Litwy ma wynosić 
około 73 lat.

Sądząc z wypowiedzi prele­
gentów, realizacja stawianych za­
dań jest zupełnie możliwa.

Mirosława JANUSZKIEWICZ

Cztery projekty ustawy o zwrocie mienia
Niedawno informowaliśmy na­

szych czytelników o tym, że w tych 
dniach Sejm rozpocznie omawianie 
trzech projektów nowej ustawy „O try­
bie przywracania praw obywateli do 
zachowanych nieruchomości". Auto­
rami jednego z tych projektów jest gru­
pa posłów, drugiego - grupa przedsta­
wicieli rządu, trzeciego - frakcja de­
mokratów. Jak się okazało, chrześci­
jańscy demokraci doszli do wniosku,

że każdy z trzech projektów zawiera 
jakieś wady i przygotowali własny. 
Projekt chadeków przewiduje, że za­
twierdzanie zwrotu ziemi na teryto­
rium miasta powinno być w gestii nie 
samorządów (jak to było dotąd), lecz 
rządu. Rząd też, zdaniem chrześcijań­
skich demokratów, powinien przygo­
tować metodykę oceny wartości nie­
ruchomości.

(Dokończenie na str. 2)
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Tydzień: jaki był poprzedni, 
jaki będzie bieżący

Od eurosceptyzmu 
do pisowni nazwisk 

w wersji oryginalnej
Czy. państwo może normalnie 

funkcjonować w dniach, gdy najwyż- 
[szej rangi mężowie stanu, czasowo są 

nieobecni? Okazuje się, że 
[może. W ubiegłym tygodniu w woja­
że służbowe wyruszyli zarówno pre- 
Imier Litwy Gediminas Vagnorius, jak 
[też przewodniczący Sejmu \fytautas 
Landsbergis. I ani potopu, ani -trzę­
sienia ziemi (na szczęście!), ani ja- 
Ikichkolwiek sensacyjnych posunięć w 
[kraju na szczeblu politycznym nie 
było. Nawet Sejm zrobił sobie tygo- 
Idniowy odpoczynek - posłowie nie 
[zbierali się na plenarne posiedzenia. 
Przyjmijmy, że w tym przypadku za-, 
działała znana zasada, dotycząca sto­
sunków w pracy: dobry jest ten kie- 
[rownikprzedsiębiorstwa, którego nie-1 
obecność nie naruszy normalnego try­
bu pracy.

Nasi mężowie stanu - premier w 
I Danii i Brukseli, przewodniczący Sej­
mu - w Niemczech, Czechach i na 
Węgrzech gościli z bardzo ważną 
|misją: szukali poparcia w sprawie 
przystąpienia Litwy do NATO oraz 
Unii Europejskiej. Zdaniem komen­
tatorów politycznych, nie były to ła­
twe rozmowy. Kraje Europy Zachod­
niej rozumieją nasze dążenia do zjed­
noczonej Europy, popierają je, ale 
widmo rozgniewanej Rosji przesłania 
im obiektywne oceny wagi bezpie­
czeństwa Litwy. Zgodnie z określe­
niem komentatora politycznego TVL, 
premier spotkał się w tych rozmowach 
zarówno z eurooptymizmem, jak i 
euroscepty cyzmem.

Trudna droga Litwy do struktur 
europejskich nie może jednak prze­
słonić naszych spraw krajowych. Bo­
daj najważniejszą z nich jest walka z 
przestępczością. Za wiarygodną infor­
mację o skorumpowanych lub wspó­
łpracujących z przestępcami funkcjo- - 
nariuszach, krajowe struktury prawo­
rządność^ wyznaczyły nagrodę do 10 
tys. litów. Dzwońcie, mówcie, proszę 
państwa, jeśli widzicie, że wysokiej 
albo niższej rangi funkcjonariusz pań­
stwowy bierze łapówki, popiera ma- '  
fię lub w inny sposób nadużywa wła­
dzy. Tylko wydaje mi się, że jeszcze 
minie wiele czasu, zanim ludzie za­
czną ufać instytucjom porządkowym, 
lyie wszak znamy faktów niesprawie­
dliwości i osłaniania tych nadużyć. I 
tyle jest nadal nie wykrytych prze­
stępstw, mimo że były jakieś nici pro­
wadzące do ich wykrycia. Gazeta 
,Lietuvos rytas" w sobotnim nume­

rze bardzo szczegółowo opisuje śledz­
two, które sama prowadzi. Dotyczy 
ono wysadzenia w powietrze niedo­
kończoną budowy gmachu redakcyj­
nego, jesienią 1995 roku. Z publika­
cji wynika, że organy praworządno­
ści miały niemało dowodów, które 
mogły wskazać na-sprawców tego 
aktu terrorystycznego, ale nie wyko­
rzystały ich. Celowo, czy z braku 
kompetencji?

W środowisku dziennikarskim 
również dzieją się jakieś nietradycyj- 
ne historie. Pracownicy czasopisma 
„Gimtasis krasztas” zostali wyprosze­
ni z pomieszczenia redakcyjnego przy 
pomocy policji. Za co? Po prostu dla­
tego, że zechcieli otrzymać wynagro­
dzenie za pracę, bo nie otrzymują już 
od kilku miesięcy. Nie wychodzący od 
stycznia dziennik „Diena” oraz pismo 
„Gimtasis krasztas” znalazły się na 
granicy upadłości, a ich współwłaści­
ciele i redaktorzy - ojciec i syn Tara- 
ilowie szukają nabywców. Na po­
mieszczenia, no i chyba na tytuł. A

dziennikarze? Niektórzy cierpią, inni, 
choć daleko nie wszyscy, poszukują 
nowej pracy.

Dziennikarze są również nieza­
dowoleni z powodu wypowiedzi wi­
ceministra ochrony kraju E. Simana- 
itisa. Między innymi wyraził się on 
mniej więcej w ten sposób: dopóty na 
Litwie nie ma obywatelskiego społe­
czeństwa, informacje do prasy o woj­
skowości należy ograniczać. Cenzu­
ra? - pytają dziennikarze. Zdają sobie 
sprawę, że nie muszą pretendować do 
znajomości tajemnic wojskowych, 
które są strzeżone w każdym pań­
stwie, ale prawdopodobnie wypo­
wiedź wiceministra dotyczyła innego 
aspektu życia wojska - stosunków 
międzyżohiierskich,xiieraznieregula- 
mińowych:

Dziennikarz Saulius Stoma, w 
przeszłości redaktor naczelny„Lietu-| 
vos aidas” w ubiegłym tygodniu wy- 
powiedział takie słowa: „Lepiej sie-^ 
dzieć na Łukiszkach i czuć się wol­
nym, niż żyć na wolności i być ma­
rionetką”. Do czego ta aluzja?

Mieliśmy w ubiegłym tygodniu 
piękną imprezę polską, zorganizowa­
ną przez radio „Znad Wilii” (relacja 
w dzisiejszym numerze). Eliminacje 
do finału pierwszego konkursu pio­
senki polskiej przeszły sprawnie, cie­
szyły sję ogromnym zainteresowa­
niem wśród młodzieży i udowodniły, 
że Ziemia Wileńska jest bogata w ta­
lenty muzyczne, a taki konkurs może 
stanowić dla tych talentów wspaniałą 
odskocznię na wielką scenę. Gdy się­
gniemy pamięcią do lat 60-70f tak 
właśnie było. Organizowane przez" 
zespół „Wilia” i ówczesny „Czerwo­
ny Sztandar” konkursy piosenki pol­
skiej wylansowały takie gwiazdy es­
trady litewskiej, jak Povilaitis, Palti- 
nięne (do dziś pamiętam jej „Cygani­
chę”), Miszcziukaite. Przypominam 
to, aby podkreślić, że konkurs piosen­
ki polskiej ma lekką rękę. Oby tak się 1 
stało również tym razem.

Jeden z tematów nurtujących 
Polaków Wileńszczyzny będzie oma­
wiany w tym tygodniu w Sejmie. Cho­
dzi o pisownię nazwisk w dokumen­
tach tożsamości. Według brzmienia 
czy według pisowni? Informowaliśmy 
dość szczegółowo o tym, jak przebie­
gała debata w Sejmie na ten temat, 
oraz o tym też, jaka była reakcja Am­
basady RP. Zgodnie z wypowiedzią 
kierownika sejmowego Komitetu 
Oświaty, Nauki i Kultury Źibartasa 
Jackunasa, projekt zasad pisowni 
imion i nazwisk nielitewskich nie zo­
stanie przyjęty przez Sejm, nim przed­
stawiciele Litwy i Polski nie rozwią­
żą nieporozumień. Jutro więc ma 
przyjechać do Litwy delegacja parla­
mentu polskiego w sprawie negocja­
cji na ten i inne tematy.

Pisownia nazwisk niezgodna z 
normami przyjętymi w praktyce świa­
towej, wciąż powtarzana przez niektó­
rych urzędników od oświaty idea na­
uczania w polskich szkołach poszcze­
gólnych przedmiotów wjęzyku urzę­
dowym... Gdyby te idee fix z mania­
kalnym uporem, bez uwzględnienia 
życzenia samych Polaków, zostały 
wdrożone w życie (a tak widocznie 
będzie, gdyż wydaje się, że co do tego 
zgadza się zarówno lewica jak i pra­
wica), trudno będzie się dziwić, dla­
czego do naszego kraju niektórzy 
ustosunkowują się ze sceptycyzmem.

Krystyna ADAMOWICZ

Gościem redakcji-Pani A m basador RP

Wczoraj do redakcji „ Kuriera Wi­
leńskiego” przybyli szanowni gpście- 
pani Ambasador RP w Wilnie prof. 
Eufemia Teichmann, sekretarz Amba­
sady Janusz Orłowski oraz prof.Ta- 
deusz Kłopotowski. Spotkańiedostoj-

nych gości z dziennikarzami „Kurie-' 
ra!’ było” rzeczowe i serdeczne. Omó­
wiono szereg problemów związanych 
z wydawaniem pisma polskiego na 
Litwie oraz życia środowiska polskie- 

- go. Szerszą relację ze spotkania opu­

blikujemy w jednym z najbliższych 
numerów dziennika.

Inf. wł
NA ZDJĘCIU: dostojni goście 

z dziennikarzami „ Kuriera”.
_ Pot. Marian Paluszkiewicz

Wiadomości w kilku zdaniach
Przybyły dwie grupy rewidentów

Od wczoraj przez dwa tygodnie, na -Litwie pracować 
będą eksperci Międzynarodowego Funduszu Walutowe­
go (MFW) i Banku Światowego (BŚ)'. Od oćeńy obu misji 
zależy, czy obie. instytucje finansowe UdzieląLitwie poży­
czek o łącznej wartości 70 min USD (280 min litów).

Na spotkanie prezydentów bałtyckich przy­
będzie przywódca Ukrainy

Urząd Prezydenta Litwy potwierdził, że pod koniec 
maja w Tali innie odbędzie sięspotkanieiprezydentów kra­
jów bałtyckich z prezydentem Ukrainy Leonidem Kucz­
mą.

Na spotkaniu przewidziane jest omówienie współpra­
cy regionalnej oraz problemów bezpieczeństwa europej­
skiego.

Nie odrzuca się możliwości, że do Tallinna przybę­
dzie również prezydent Polski Aleksander Kwaśniewski. 
Zdaniem rzecznika prasowego Urzędu Prezydenta Litwy, 
prawdopodobieństwo tej -wizyty jest raczej nieduże.

Zjazd n Vilnijin
Problemy Litwy Południowo-Wschodniej w ciągu 

siedmiu lat niepodległości nie zostały rozstrzygnięte, słusz­
ne interesy narodu litewskiego w tym regionie nie są za-r

pewni one. Zostało to skonstatowane na sobotnim zjeździe 
towarzystwa „Vilnija”.

Żydzi obchodzą swoje święto 
Wczoraj po zapadnięciu zmroku członkowie Wileń­

skiej Wspólnoty Żydów w klubie „Ażuolas” rozpoczęli 
rytualną kolację - Seder w  związku z rozpoczęciem się 8- 
dniowego święta Peisach, nierzadko zwanego żydowską 
Wielkanocą.

Seder rozppezął się również w Kownie. W obu syna­
gogach litewskich odbędą się świąteczne nabożeństwa. 

Odpowiedź na notę Polski 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych Litwy przygoto- 

wujc odpowiedź na notę Polski, w której wyrażone zosta­
ło zatroskanie z powodu projektów unormowania pisowni 
nazwisk Zamieszkałych na Litwie osób innej narodowości 
zgodnie z gramatyką litewską.

MSZ Litwy w ubiegłym tygodniu otrzymało notę am­
basady polskiej w Wilnie, zwracającą uwagę na omawia­
nym Sejmie projekt ustaleń, dotyczących pisowni imion i 
nazwisk: w dokumentach' osobistych.

W związku z tą pisownią Polska niejednokrotnie wy­
rażała niezadowolenie, żądając umożliwienia Polakom li­
tewskim pisowni imion i nazwisk w paszportach zgodnie 
z pisownią polską i literami polskimi.

Cztery projekty ustawy o zwrocie mienia
(Dokończenie ze str. 1)
Projekt chadeków zakłada do­

kładny podział na nieruchomości, któ­
re po wypłaceniu stosownej kompen­
saty są przejmowane przez państwo 
na potrzeby społeczne, oraz te, które

zostają zwrócone w naturze. W pro­
jekcie przewidziano też rezygnację z 
różnorodności form kompensaty za 
przejęte przez państwo mienie. Cha­
decy proponują przejęte na potrzeby 
państwa ziemię, lasy i zbiorniki wod­

ne kompensować obywatelom ziemią, 
lasami i zbiornikami wodnymi. Pro­
jekt zakłada też zwiększenie na tery­
torium miast obszarów ziemi, która 
podlega zwrotowi.

Inf. wł.

Politycy na temat referendum
(Dokończenie ze str. 1) 
Przywódca konserwatystów nie 

widzi nic złego w decyzjach na temat 
prywatyzacji tych obiektów, natomiast 
zorganizowanie referendum uważa za 
sprawę nierealną. V. Landsbergis 
utrzymuje, że poprzez ideę referen­
dum socjaldemokraci próbują „uak­
tualnić się i zorganizować polityczne 
show”. Przewodniczący Sejmu uwa­
ża, że „wrzawę podniesiono z powo­
du zlikwidowania listy obiektów, któ­
re do 2000 roku nie podlegały pry­

watyzacji”, zaś, jego zdaniem, realna 
prywatyzacja tych obiektów rozpocz­
nie się akurat gdzieś około 2000 roku.

Innego zdania jest przywódca 
LDPP Czeslovas Jurszenas, który, co 
prawda, powiedział, że jego partia 
jeszcze nie zdecydowała, czy poprze 
to referendum, ale on sam uważa, że 
pomysł godny jest uwagi. Cz. Jursze­
nas nie sądzi, że socjaldemokraci dążą 
do zorganizowania referendum w ce­
lach propagandowych. Jednak, jego

zdaniem, ta partia, posiadająca swe 
struktury nie we wszystkich rejonach, 
będzie miała trudności -z zebraniem 
300 tysięcy podpisów. Z wypowiedzi 
przewodniczącego LDPP można było. 
wywnioskować, że była partia rządzą­
ca ewentualnie udzieli socjaldemokra­
tom poparcia i pomocy, jednak przed­
tem jej kierownictwo powinno do­
kładnie zapoznać się z projektem re­
ferendum.

Czy V. Landsbergis będzie kandydował 
na prezydenta?

W minioną sobotę.uczestnicy 
sprawozdawczo-wyborczego zjazdu 
Litewskiej Wspólnoty Więźniów Po­
litycznych i Zesłańców zwrócili się do 
przewodniczącego Sejmu Vytautasa 
Landsbergisa z prośbą, by zgodził się 
kandydować na stanowisko prezyden­
ta Litwy. Podczas wczorajszej konfe­

rencji prasowej V. Landsbeigis nie 
udzielił odpowiedzi na pytanie, czy 
się przychylf do prośby Wspólnoty. 
Tym niemniej przywódca konserwa­
tystów nie powiedział też „nie”, 
oświadczył, że niedługo podejmie w 
tej sprawie decyzję.

Dotychczas zamiar kandydowa­

nia na stanowisko prezydenta Litwy 
ogłosiły cztery osoby - ekolog Valdas 
Adamkus, prof. Liucija Baszkauskaite, 
zastępca prokuratora generalnego Ar- 
turas Paulauskas oraz były kierownik 
małego studia Radia Katolickiego Vai- 
dotas Żukas.

Inf. wl.
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Ten znak zapewni Ci jakość 
i doskonała obsługę!

; Wywiad na gorąco

Żaluzje - szybko i tanio!

ADRESY: Vilnius.
ul. Vytenlo 20, ul. Mindaugo 11,
tal. (22) 63 3 7  02, taks 261036.

Spotkanie absolwentów „piątki”
W ubiegłą sobotę w wileńskiej 

„piątce” odbyło się spotkanie absolwen­
tów szkoły. Niestety, byli uczniowie nie 
stawili się zbyt licznie.

Dyrektor Wacław Baranowski po­
krótce opowiedział o dniu dzisiejszym 
szkoły. Liczy obecnie 945 uczniów, są 
24 komplety klas rosyjskich i 23 - pol­
skich. Klasy nie są zbyt liczne, tenden­
cja zwyżkowa, która miała miejsce przed

paru laty, ostatnio wróciła do normy.
Było to pierwsze spotkanie absol­

wentów od czasu, gdy szkoła powró­
ciła do tradycyjnej formy studniówek, 
lecz, jak deklarował dyrektor, nie ostat­
nie. Spotkania absolwentów będą się 
odbywać każdego roku w drugiej po­
łowie kwietnia, zaś co pięć lat - zloty 
absolwentów.

B.S.

Z ostatniej chwili

Białoruś za zjednoczeniem 
z Polską?

W dyskusji, wywołanej tworze­
niem Związku Białorusi i Rosji, jedy­
ny niezależny dziennik białoruski „Na- 
rodnaja Wola” zamieścił list czytelni­
ka, który proponuje, by - jeśli już Bia­
łoruś musi się z kimś jednoczyć - wy-

Czytelnik, podpisujący się Anton 
Diśko, mieszkaniec miejscowości Łyn- 
tapy w rejonie postawskim, pisze m.in.: 

„Według słów prezydenta i pań­
stwowych środków masowej informa-- 
CJ*» my wszyscy chcemy politycznego 
związku z Rosją. Ale, to nie tak. My, 
mieszkańcy zachodniej Białorusi, pa­
miętamy okupację naszego kraju przez 
wojska radzieckie. Byliśmy świadka- 
"J1 niszczenia narodu, kultury, religii. 
Teraz historia się powtarza.

^  Zachodniej Białorusi mieszka­
ją głównie katolicy, którzy chcą związ- 

n z Polską, Litwą, Zachodem. Stano­
wimy prawie trzecią część ludności 
Białorusi. Dlatego, jeśli już tak się sta- 
°» Białoruś nie może być nasza, 
proponujemy przeprowadzenie, przy 
U<tel!llc m,ę4zynarodówych organiza-

cji, referendum. Jeśli Łukaszenka i 
mieszkańcy Mohylewa chcą - niech 
się jednoczą z Rosją. A my, miesz­
kańcy grodzieńskiego, brzeskiego, 
niektórych rejonów obwodu witeb­
skiego - chcemy zjednoczenia z wy­
raźnie postępową Polską. Pozwólcie 
nam dokonać tego pokojową, demo­
kratyczną drogą. Chcemy widzieć 
nasz kraj kwitnący”.

Redakcja „Narodnej Woli” sko­
mentowała list słowami:

„Oto taki nieoczekiwany głos 
włączył się do dyskusji o białorusko- 
rosyjskim związku. Chociaż, czy rze­
czywiście - nieoczekiwany? „Polski 
czynnik” w życiu Białorusinów jest 
dość odczuwalny i w sensie histo­
rycznym, i współczesnym. W każ­
dym razie - list naszego czytelnika 
świadczy o niejednoznacznych na-1 
strojach w naszym społeczeństwie, 
z czym, bezwzględnie powinien się 
liczyć i prezydent Łukaszenka i i d  
„zwolennicy integracji - tak po bia­
łoruskiej, jak i rosyjskiej stronie”. |  

(PAP)

Wszystko było jak u dorosłychJesT.cr.e ieden konkurs

W końcu ubiegłego tygodnia prze­
prowadzono w Wilnie mnóstwo im­
prez, poświęconych dzieciom. A więc 
rozpoczął się festiwal „Teatry - dzie­
ciom”, a w klubie nocnym Jet Set ho­
telu „Lietuva” odbył się konkurs ma­
leńkich modelek i modeli, a następnie 
pokaz mody dziecięcej. Konkurs zor­
ganizowało już po raz drugi Studio 
Piękności i Elegancji z panią Vildą 
Povilonicne na czele.

Wszystko było jak u dorosłych: 
w sobotę wybierano modelki, a w nie­
dzielę demonstrowano stroje. Wybra­
no top modele w różnych kategoriach 
wiekowych. Do tego konkursu stanę­
ło aż 200 kandydatów. Było tego jak 
bobu. A wszystko - ruchliwe, jak żywe 
srebro. Topmodeli wybrano całe mnó­
stwo. Uznanie publiczności zdobyła

maleńka Wiktoria z Wilna oraz Julius. 
Najelegantszą okazała się Greta z Po- 
niewieża i Dovile z Wilna, ale główne 
miejsce zajęła Agne z Kowna (grupa 
w wieku 3-6 lat) oraz Skirmante z 
Wilna (starsza grupa).

W niedzielę modelki i modele 
demonstrowali stroje, stworzone przez 
cztery agencje mody dziecięcej. Ma- 
lusińscy chodzili po wybiegu jak za­
wodowcy, a oczy im błyszczały z prze­
jęcia. Pilnie liczyli kroki i szturchali 
się wzajemnie, gdy ktoś się pomylił.

Patrzyłam na maluchów z dwoja­
kim uczuciem: z jednej strony impo­
nował mi ich profesjonalizm, z dru­
giej było coś żałosnego w tych uma­
lowanych dziecięcych twarzyczkach, 
tych wyzywających ruchach i pozach.

Na pierwszy ogień poszedł Teatr

Mody „Grażuoliukas” z Szakiai. Poka­
zał stroje „balowe” dla dzieci oraz do pra­
cy w domu. Kowieński Teatr Mody 
przedstawił aż 6 bardzo różnych i bardzo 
ciekawych kolekcji: „Woodstock”, JFix”, 
„Len” „Retro”, „Miasteczko”, „Słonecz­
niki”. Były to małe spektakle, rozegrane 
przez dzieci z dużym wdziękiem. Dyrek­
torka tego Teatru, Deimante Usiene oraz 
jej projektantki zasłużyły na brawa.

Potem swe ubranka demonstro­
wała agencja Mody Dziecięcej z Po- 
niewieża. Pokazała ona kolekcje 
„Deszczyk”, „Wiosenne przebiśniegi”, 
„Wakacje” i in. Na końcu wystąpili 
gospodarze - Studio Piękności i Ele­
gancji z Wilna. Przedstawili stroje 
zgrupowane wokół tematów: „Styla- 
ga” (Bikiniarz), „Spacer” i in.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

„Czerwone G itary” w W ilnie

j§

składzie. W brzmieniowej warstwie na 
pewno jest trochę inny. Ale radykalnie nic 
różniący się.

- Koncertujecie w bardzo różnych 
miejscach..,

- Trochę inaczej odbierają nas Po­
lacy za granicą, szczególnie jeśli tekst 
jest jakiś nostalgiczny, uczuciowy. Gra­
my w różnych miejscach: i w dużych 
salach, i w klubach. Widzimy tych lu­
dzi, mamy dosłownie ich przed sobą. 
Widzimy, żc w pewnym momencie nic 
wytrzymują emocjonalnie, zaczynają 
płakać. Szczególnie było odczuwalne to 
w Stanach Zjednoczonych, w okresie, 
kiedy nic można było przyjeżdżać do 
kraju. Teraz już ta odległość między 
Polonią zagraniczną a Polską się zmniej­
szyła. Jak będzie w Wilnie - zobaczy­
my.

- Dziękujemy za rozmowę.
Barbara SOSNO, 

Anna MAKOWSKA 
Fot Marian Paluszkiewicz

| Eli

-Czy macie swoje jakieś ulubione 
piosenki?

- Tc, które wybieramy do swoich 
programów, są siłą rzeczy faworyzowa­
ne. Na pewno jest jeszcze wicie piose­
nek, których nic wykonujemy, z tamtych 
lat, zapomnianych. - Może też warto je 
przypomnieć. Wiele zależy od pory roku. 
Jeśli jest okres świąt Bożego Narodzenia, 
to najbardziej odpowiada tematycznie 
nasza płyta z kolędami i wtedy słuchamy 
tego najchętniej. Natomiast okres waka­
cji - to „Historia jednej znajomości”. Sło­
wem, jest związek z nastrojem danego 
dnia.

- Kiedyś nazywano Was „polski­
mi beatlesami”. Czy zgadzacie się z tą 
opinią? Czy pochlebia to Wam, czy 
akurat odwrotnie - nie lubicie tego 
określenia.

‘ - ... No, oni zaczęli dwa tygodnie 
wczcśnicj. (Śmieją się). Oczywiście, jest 
dużo analogii, chociażby dlatego, żc rów­
nież byliśmy kwartetem. Beatlesi byli

naszym wzorcem scenicznym. Ich było 
czterech, nas w tym okresie apogeum też 
było czterech. Graliśmy w takim samym 
składzie instrumcntalnym.Byliśmi podob­
ni do tego stopnia, żc niektórzy mówią o 
podobieństwie postaci. Mieliśmy dwóch 
wiodących kompozytorów: tam Lcnnon- 
McCartney, tutaj Krajewski- Klenczon. 
Wreszcie ten smutny moment - śmierć 
jednego członka zespołu. Mamy przewa­
gę tę, żc my gramy, a oni nic.

- A propos składa zespołu, grali­
ście w różnym składzie, ale nigdy 
wśród Was nie było dziewczyny. Dla­
czego?

- Bogu dziękować! (Śmieją się). 
Szkoda, bo niektóre dziewczyny dobrze 
śpiewają Ale nic o to chodzi. Skoro je­
steśmy przy Beatlesach, no to też były 
same chłopy... Chcieliśmy zachować kla­
syczny wizerunek.

- Czy zespól zmienił teraz swoje 
oblicze?

- Nigdy nic graliśmy w tak małym

- Z jakimi uczuciami przybyliście 
ponownie do Wilna (zespól gościł w 
Wilnie w końcu lat 7flkych)?

- Z wielką niepewnością, przecież 
nic było nas tutaj bardzo długo. W tej 
chwili - jakby się przypomnimy publicz­
ności. Sami jesteśmy ciekawi jak to 
wszystko będzie przebiegało. Mamy na­
dzieję, żc przyjdzie publiczność, która 
pamięta nas z tamtych czasów i przyjdzie 
młodzież, która chce nas poznać.

- Jakie piosenki zaśpiewacie pod­
czas koncertu?

- Zaśpiewamy nasze najbardziej zna­
ne przeboje - tak się przynajmniej przy­
mierzamy.

- Co jest tajemnicą Waszego suk­

cesu? Lubi Was pokolenie naszych ro­
dziców i dzisiejsza młodzież.

r  - Serce, wielkie serce. Kiedy ponow­
nie wchodziliśmy na rynek w 1991 roku, 
logicznie było zaśpiewać te piosenki, któ­
re ludzie pamiętają z dawnych lat. Potem 
okazało się, żc zmiana pokolenia, które 
nas słucha, następuje tak szybko, żc zno­
wu trzeba było grać tc same piosenki. 
Najpierw przyszli nasi rówieśnicy, na dru- 
gicj trasie już byli młodsi, teraz przycho­
dzą ich dzicci. Myśmy śpiewali o naszych 
problemach, przeżywaliśmy w sposób na­
turalny to co było obok nas. Szczerość 
była powodem tego, żc nawet wtedy, kie­
dy już „Czerwonych Gitar” nic było, na­
sza muzyka krążyła po domach.

Wczoraj wieczorem do Wilna przyleciał zespól „Czerwone Gi­
tary”, którego koncert odbędzie się dzisiaj w Pałacu Sportu. Człon­
kowie zespołu: Seweryn Krajewski, Jerzy Skrzypczyk i Bernard 
Dornowski byli gośćmi radia „Znad Wilii”, po czym udzielili wy­
wiadu również naszemu dziennikowi.
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(Dokończenie ze str. 1) 
Konkurs prowadził dobrze znany 

I wilnianom i łubiany didżej radia „Znad 
'Wilii” Marek Kowalewski. Jurorami też 
byli ludzie znani w środowisku polskim: 
poseł na Sejm, kierownik artystyczny ze­
społu „Wileńszczyzna” Jan Mincewicz 
I (przewodniczący), zastępca redaktora na­
czelnego dziennika „Kurier Wileński”
| Krystyn a Adamowicz, dyrektor działu 
[muzycznego radia „Znad Wilii" Jarosław 
| Kamiński, kierownik artystyczny zespo- 

, Wi Iniuki” Grzegorz Jurgielewicz oraz 
[piosenkarz Czeslovas Gabalis.

Dla wyrównania warunków konku­
rencji prowadzący zapraszając na scenę 
wymieniał tylko imiona i nazwiska 
uczestników oraz wykonywane utwory: 
■tym , że niektórzy już mieli za sobą 
jakieś zasługi, jury dowiedziało się do­
piero po ogłoszeniu wyników. Uczest­
nicy wwieku od 16 do 25 lat występo­
wali w kolejności alfabetycznej i wyko­
nywali po dwa utwory śpiewane. Zgod­
nie z warunkami konkursu, musieli wy­
bierać piosenki z obowiązkowej listy. 
Najpopularniejszą bodaj była „W świe- 

! nocy, w mroku dnia”, wykonywana 
dwanaście razy. Repertuar był bardzo 

różnorodny - od najpopularniejszych 
przebojów Kasi Kowalskiej, Anity Lip­
nickiej czy Edyty Bartosiewicz, poprzez 
.Czerwone Gitary”, do piosenek młodo­

ści naszych rodziców, takich jak „Kasz­
tany” czy „Pamiętasz była jesień”. A 
trzeba zaznaczyć, że są to utwory pięk- 

i ambitne. ,
Konkurs przebiegał w bardzo ko­

leżeńskiej atmosferze. Odniosłam wra­
żenie, że zarówno uczestnicy jak też wi­
downia, czyli wszyscy znajdujący się na 
sali, znali się nawzajem. Może dlatego 
nie odczuwało się zalążka konkurencji 
wśród uczestników, przeciwnie - jedni 

drugich „trzymali kciuki" a potem bili 
gorące brawa.

Wśród uczestników był też jubilat, 
obchodzący swoje 18 urodziny - Jerzy 
Judycki. Pamiętając o tym, radio „Znad 
Wilii” złożyło mu życzenia i sprezento­
wało maskotkę. Ten niezwykle sympa­
tyczny chłopak zdąża wszędzie - tańczy 

śpiewa w zespole „Zgoda”, uczestni­
czy w mniejszym zespoliku na prowin­
cji Był partnerem w „Hiszpańskim tan­
gu” jednej z uczestniczek konkursu. Na 
pytanie, jak reaguje, że jest ulubieńcem 
publiczności, odpowiedział skromnie, że 
jest mu bardzo przyjemnie, iż ma tak 
wielu przyjaciół na widowni.

Klasa Gwiazd
Pojawienie się na scenie czterech 

uroczych dziewcząt - Anety Błażewicz,

_ Agnieszki Olszewskiej, Ireny Wiszniew­
skiej i Ireny Zacharkiewicz -.powitano 
burzą oklasków. Ten zespolik jest dosko­
nały pod każdym względem - piękne, sil­
ne głosy, wspaniała prezencja i natural­
ny sposób bycia na scenie. Wszystkie są 
studentkami I roku Uniwersytetu Wileń­
skiego, choć na różnych wydziałach.. 
Agnieszka i Irena Zacharkiewicz studiu­
ją filologię polską, Aneta - matematykę, 
Irena Wiszniewska - medycynę. Scena dla 
nich nie jest czymś nowym. Ucząc się w 
jednej klasie w syrokomlówce, przed ro­
kiem brały udział w telewizyjnym kon­
kursie „Dainu dainele” oraz w konkursie' 
„Malwy” w Polsce, gdzie zdobyły nagro­
dę publiczności.

Są bardzo bezpośrednie i miłe w 
rozmowie. Żartują, że jeśli jest jakiś kon­
kurs, zawsze starają się w nim uczestni­
czyć. A tak w ogóle chciałyby mieć jesz­
cze więcej konkursów, jeszcze więcej 
śpiewu i... sponsorów.

Nikt nimi nie kieruje, uczą się 
wszystkiego same. Tym razem na gita-

Agnicszka Olszewska, tym razem jako solistka 
pią, ale doszło to do 
skutku dzięki pani An­
nie Pażlęwicz^która za­
brała się do pracy na 
dwa dni przed wystę­
pem. Były wspaniałe! Ze 
sceną też są już trochę 
obeznane, co prawda, 
nie jako piosenkarki.
Aneta, uczennica 10 kla­
sy mickiewiczówki, czę­
sto bierze udział w kon­
kursach recytatorskich,
Iwona, uczennica 11 kla­
sy syrokómłówkt j>ro- 
wadzi różnorodne im­
prezy artystyczne, kon­
certy galowe zespołów 
polskich. Wśród pięciu 
biorących udział w kon-

Duet - Aneta Litwinowicz i Iwona 
Łokucijewska.

rze akompaniował im młody muzyk Ry­
szard Michałowski.

Tak ciągle wypadało, że kiedy śpie­
wał ktoś, kto najbardziej podobał się pu­
bliczności, akurat Ryszard mu akompa­
niował. Chyba coś w tym jest, chociaż 
sam mówi, że o sposobie wykonywania 
piosenki dziewczyny decydują same, 
najwyżej może im coś profesjonalnie do­
radzić. Ryszard gra na wielu instrumen­
tach. Po ukończeniu Konserwatorium 
Wileńskiego miał propozycje kontynu­
owania nauki w Krakowie lub w Ame­
ryce. Jeszcze nie zdecydował, czy z tej 

|oferty skorzysta.
Trzy dziewczęta z kwartetu (Aneta 

Błażewicz, Agnieszka Olszewska i Ire­
na Wiszniewska) do konkursu stanęły też 
jako solistki i oczywiście weszły do dwu­
nastki najlepszych.

Duet byl również 
wspaniały

Ten duet - to Aneta Litwinowicz i 
Iwona Łokucijewska. Los tak chciał, że 
zapoznały się podczas nauki gry na gi­
tarze. Do' końca nie było wiadomo, czy 
z powodu braku akompaniatora wystą-

kursie duetów, ten jeden przeszedł do fh 
nału.

Dziewczęta górą
Kierownik artystyczny „Wilniu-" 

ków” Grzegorz Jurgielewicz właśnie tak 
określił uczestnictwo chłopców i dziew­
cząt w konkursie. Niewielu chłopców 

'  stanęło pa scenie, a do finału zakwalifi­
kowało się tylko dwóch.

Najmłodszą uczestniczką była 
Agata Meilute. Mimo młodego wieku 
jest już znana słuchaczom radia „Znad 
Wilii”. Zapewne pamiętająją zwłaszcza 
najmłodsi, gdyż w ciągu dwóch lat pro­
wadziła „Wiadomości dra dzieci”. Uczy 
się w I klasie gimnazjalnej szkoły im. 
A. Mickiewicza, prywatnie pobiera lek- 
cje gry na fortepianie, uczęszcza do Pol­
skiego Teatru Ludowego w Wilnie i w 
dodatku pięknie śpiewa. Marzy o zawo­
dzie dziennikarki radiowej. Dziewczy­
na, jak się mówi przysłowiowo „i do 
tańca, i do różańca”, a przed takimi 
wszystkie drzwi są otwarte.

Śpiewającej rodziny Saszenków z 
rejonu trockiego przedstawiać czytelni­
kom „Kuriera” nie trzeba. Nieraz pisa­

W crdykt ju ro ró w  w osta teczności zgadzał się z  op in ią  publiczności.

no o niej na łamach gazety. Tym razem 
Aneta wystąpiła sama, bez swojej młod­
szej siostry, uczestniczki festiwalu „Da­
inu dainele” i innych imprez śpiewanych. 
Jak zawsze i tym razem akompaniato- 
rem Anety był jej tatuś.

Na szczególną uwagę zasługuje 
znana już wileńskiej publiczności jako 
śpiewaczka ludowa zSużan Władysła­
wa Borkowską. Widownię zachwyciła 
„Kasztanami” i „Familijnym bluesem”. 
Nie sposób opisać temperamentu, siły 
głosu Władysławy. A to, że sama sobie 
akompaniowała, to jeszcze bardziej spo­
tęgowało wrażenie zjej występu.

'Kiedy na scenie nawalił sprzęt na­
głaśniający, Irena Wysocka nie straciła 
głowy, ale śpiewała piosenkę dalej. Ow­
szem, trema była. Ta opanowana dziew­
czyna marzyła, by wystąpić na konkur­
sie 1... weszła do finału.

Każda z finalistek zasługuje cho­
ciażby na króciutką wzmiankę. Jednak 
w lej relacji ograniczymy się do ich wy­
mienienia: Zyta Gulmantowicz, Joanna 
Jacznik, Alina Przednia. Wszak spotka­
my się jeszcze 11 maja. Tamten koncert 
pozwoli nam na szersze przedstawienie 
wszystkich zwycięzców*

Pleć brzydka 
wypadła niebrzydko
Spośród siedmiu uczestników do fi­

nału weszło dwóch chłopaków. Są to: 
Waldemar Radziewicz i Donat Suduiko. 
Trudno uwierzyć, że Waldek nie ma wy­
kształcenia muzycznego. „Gdzie się po­
działy tamte prywatki” wypadły tak, jak­
by był zawodowym piosenkarzem.

.Co prawda, nie był to jego pierw­
szy konkurs. W 1992 r. na Konkursie 
Piosenki Poetyckiej zdobył I miejsce. Po 
pięciu latach znów zechciał spróbować 
swoich sił i, tym razem, szczęście-mu 
dopisało. Chociaż tak naprawdę, do 
ostatnich dni nie wiedział, czy weźmie 
udział w konkursie. Jednak stało się to, 
co się miało stać. Zdecydował się i pod­
bił serca publiczności, szczególnie 
dziewcząt.

Słowo jurorów i organi­
zatorów

Co sądzą o idei przeprowadzenia

takiego konkursu i o poziomie wykonaw-| 
ców jurorzy i organizatorzy? Przewód-] 
niczący jury Jan Mincewicz powiedział] 
że to doskonale, iż taki konkurs się od-l 
bywa. Poziom wykonawców jest bardzo] 
zróżnicowany. Nie wszyscy uczestnicyj 
któryęh natura obdarzyła doskonałym 
głosem, potrafią nim odpowiednio wła-r 
dać. Potrzebują dobrej szkoły nauki śpie­
wu, potrzebują też nauki zachowania sce-1 
nicznego. Jednak wielu wykonawców już 
prawie to osiągnęło, a dziewczęta z kwar­
tetu, uważa Jan Mincewicz, mogą wyjść 
na scenę zawodową

Główny organizator i pomysłodaw­
ca konkursu, prezes radia „Znad Wilif 
Czesław Okińczyc powiedział, iż sarr

• fakt, że do konkursu zgłosiło się tak wie­
le zespołów i wykonawców świadczy c 
wielkim zapotrzebowaniu na takie im­
prezy. Traktuje on je równieżjako świet­
ną zabawę dla publiczności wileńskiej. 
(A więc przyjemne z pożytecznym, czy 
może być coś lepszego?) Może na 
szej ziemi jest gwiazda taka, jak Maryla 
Rodowicz czy Kasia Kowalska, powia­
da Czesław Okińczyc. Jemu również 
podobał się poziom wykonawców, cho­
ciaż zaznaczył, że ostateczny werdykt 
należy do profesjonalistów.

XXX
„Piosenka prawdę ci powie...”. Sta­

ry szlagier, a jakże słuszny również w tym 
kontekście. Piosenka powiedziała praw­
dę, że na Wileńszczyźnie mamy talenty, 
o których nawet nie przypuszczamy. 
Trzeba tylko je odpowiednio oprawić, 
nadać im artystyczny szlif. Temu właśnie 
mają służyć imprezy, podobne do tej, któ­
ra odbyła się w ubiegłą niedzielę.

11 maja br. w sali Pałacu MSW od­
będzie się finał konkursu. Najlepsi wśród 
najlepszych wyjadą na dwutygodniowe 
warsztaty artystyczne do Polski (patro­
nat Jana Majdrowicza, dyrektora mię­
dzynarodowego festiwalu „Malwy” w 

- Białej Podlaskiej). I być może czeka ich 
wyjście na wielką scenę...

Agnieszka SKINDER 
Fot. Marian Paluszkiewicz 

PS. Organizatorzy konkursu przy­
pominają finalistom, aby przybyli do 
radia „Znad Wilii” 24 kwietnia o godz.
16.00 w celu omówienia finałowego 
koncertu. Poinformowała o tym pani Ha­
lina Markowska, kierownik działu pro­
mocji radia „Znad Wilii”, organ izator- 
wykonawca konkursu, która podczas 
słów uznania i podziękowania dla orga- 
nizatorów, zdobyła największe brawa.
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Nam piszą O wiosennych
„Chryzantemach” raz jeszcze

15 kwietnia br. w „Kurierze Wileńskim” za­
mieszczona została wzmianka o zespole Klubu 
Emerytów „Chryzantemy", który dał ponad 2-go- 
dzinny koncert w Pałacu Kultury w Nowej Wi- 
lejcc.

Po ukazaniu się publikacji otrzymaliśmy list 
od naszej czytelniczki pani Weroniki Dunowskiej, 
która, między innymi, pisze:

Dotychczas nie mogę ochłonąć z wra­
żenia, jakie wywarł na mnie koncert emery­
tów z zespołu „Chryzantemy”...”

..."Chciałabym, aby podobne imprezy od­
bywały się częściej, aby okoliczni, i nic tylko, 
mieszkańcy mieli gdzie pójść, odpocząć, jak też 
wspólnie z artystami spędzić kilka godzin...”

Na zakończenie listu pani W. Dunowska 
pisze:

„Jeśli redakcja, po tym koncercie, zechce 
jeszcze raz napisać o „Chryzantemach”, pro­
szę serdecznie podziękować zespołowi, prze­
kazując życzenia zdrowia, pomyślności, po­
wodzenia w dalszej działalności”.

Redakcja dziękuje pani Weronice za list z 
serdecznościami pod adresem artystów, a ze 
swej strony, w imieniu obecnych na niedziel­
nej imprezie, dołącza serdeczne „Bóg zapłać” i 
za pomysł urządzenia koncertu oraz.życzy 
„Chryzantemom” dalszych sukcesów w pracy 
twórczej.

Andrzej MALKIANIS

Rozmowa o „naszej” książce
Najwidoczniej cel i sens tego spo­

tkania, które odbyło się w ubiegły pią­
tek wieczorem w hotel a należącym do 
rodziny wilnianina Michała Runie wi­
eża, zawarty jest w poniższym liście 
Hanny Olszewskiej z domu Woronko 
z Lublina. „Szanowni Państwo! Kie­
ruję te słowa na ręce redaktora Jerzego 
Surwiły z prośbą o przekazanie ich 
dzisiaj zebranym w dobrej, ważnej i 
pilnej sprawie. Niezmiernie się cieszę, 
że idea wydania książki o losach pol­
skiej inteligencji w Wilnie będzie się z 
pomocą Państwa powoli materiałizo- 
wać.

Będzie to książka ważna i oczeki­
wana. Odda hołd ludziom, którzy zo­
stali w Wilnie na dobre i na złe. Ich 
rodziny rozproszone po świecie wezmą 
jądo ręki ze wzruszeniem. Myślę rów­
nież o niej z podobnym uczuciem, bo­
wiem moje korzenie tkwią w Wilnie.

Poza ojcem, ktÓTy Wilno zdradził 
w 1934 r. dla żony i pracy w Lublinie, 
cała reszta rodziny w nim pozostała - 
mój dziadek Konstanty Woronko - dy­
rektor drukami wileńskiej (filia war­
szawskiej), mój stryj Anatol, jego żona 
Helena, ich syn Anatol-junior |  wszy­
scy inżynierowie chemicy, moje Ciotki 
i wujowie - Ksawery Gorzuchowski - 
znany jubiler, Anatol Waleszkiewicz -

polonista i prawnik, nauczyciel, pra­
cownik radia i redakcji polskiej gaze- 
§?

Moje Wilno - to także ostatnia z 
rodu ciocia, 96-letnia Maria Bartosze­
wicz, którą się opiekowałam z pomocą 
siostry przez ostatnich 8 lat Ten ser­
deczny związek został nagle przerwa­
ny śmiercią w dn. 20 stycznia tego 
roku. Straciłam bliską osobę, ale rów­
nież powód do przebywania w Wilnie. 
Pozostanie jednak ono zawsze moim 
drugim miastem. Tu jest 16 rodzinnych 
grobów na Rossie, tu pozostały wspo­
mnienia i fotografie, tu tworzyły się 
rodzinne legendy.

Z troską myślę o trudnościach, ja­
kie napotka pan Jerzy Surwiło na dro­
dze do wydania książki. Dlatego z na­
dzieją odnoszę się do tego Państwa spo­
tkania - niech zaowocuje entuzjazmem 
i inicjatywą, niech będzie kluczem do 
sukcesu. Z przyjemnością dołożę sta­
rań, aby idea „naszej” książki wzbu­
dziła entuzjazm w moim mie&ciê ..”

Jerzy Surwiło - autor przyszłego 
wydania, które w zamierzeniu ma być 
drugim tomem jego książki „Rachunki 
nie zamknięte", od kilku lat utrwalają­
cy na łamach „Kuriera Wileńskiego” 
sylwetki tych, którzy „zostali tu z nami 
na dobre i na złe” miał powód do sa­

szości Narodowych, Apolonia Ska- 
kowska - prezes-dyrektor Centrum 
Kultury Polskiej na Litwie im. Stani­
sława Moniuszki, Józef Kwiatkowski 
- prezes Polskiej Macierzy Szkolnej na 
Litwie, Ryszard Kuźmo - prezes Pol­
skiego Uniwersytetu III Wieku.

Inf. wł.
Pamiątkowa fotografia tuż po 

zakończonym spotkaniu przedstawi­
cieli polskiej inteligencji Wilna i Wi- 
Ieńszczyzny, niestety, nie wszyscy 
stanęli do zdjęcia.

Fot. Marian Paluszkiewicz

tysfakcji. Na spotkanie przybyło ponad 
50 osób. W tym młodzież, reprezentu­
jąca rodziny, o których pisano na na­
szych łamach.

Niezwykle serdeczne to było spo­
tkanie. Zaryzykować można stwierdze­
nie - stało się ewenementem w powo­
jennym życiu Polaków na Litwie. Oto 
liczne grono polskiej inteligencji Wil­
na i Wileńszczyzny staje się swego ro­
dzaju współautorem pracy o tych, któ­
rzy nie opuścili ziemi, skąd ich ród. 
Deklaruje autorowi swoją pomoc i w 
miarę możliwości poparcie, tym rów- 
nież - materialne/wypowiada ważne

sugestie co do kształtu przyszłej książ­
ki, proponuje rozszerzenie niektórych 
tematów, względnie wprowadzenie 
nowych.

Dziś, na tych łamach, autor przy­
szłej pracy najmocniej wszystkim 
uczestnikom piątkowego wieczoru 
dziękuje. Głównie - za poparcie mo­
ralne, bo ono odgrywa rolę nieocenio­
ną w sytuacji, gdy się przystępuje do 
tak trudnego i pracochłonnego dzieła.

Na spotkaniu obecni byli także: 
Bożena Ząbkiewicz - starszy specjali­
sta ds. polskich i kultury Departamen­
tu Problemów Regionalnych i Mniej­

po litewsku. Lekkość, uroda, wdzięk, 
muzykalność 1 to pięcioletni „Gaik”. 
Bogata nasza ziemia. Poeta, kompo­
zytor, wspaniały zespół, uzdolnione 
solistki - Aneta i Ewelina Saszenków- 
ny. Pierwsza z nich jest też autorką 
opracowania choreograficznego kon­
certu, druga - dwukrotną laureatką 
konkursu „Dainu dainele”. Poetka - 
zespolanka Iwona Suchodolska, recy­
tująca własny wiersz o swojej szkole. 
Zresztą tnidnoiyszystkich wymienić. 
Takie koncerty utrwalają przekonanie, 
że młodzież naszą i twórców naszych 
na wiele stać.

Na pewno widownia przeżyła 
chwile piękna i dumy: oto w naszych 
Rudziszkach mamy „Gaik” - niepo­
wtarzalny, jedyny w swoim rodzaju. 
A przecież to wynik zapału, serca i 
ogromu pracy. Również ze strony ro­
dziców, pedagogów i dyrektora szko­
ły, który zapytany o uczniów odpo­
wiedział: każda sowa własne dzieci 
chwali, ja to robię z całym przekona­
niem, bo w mojej szkole dzieci są 
dobre...

Po części koncertowej - oficjal­
nie - jubileuszowa. Z życzeniami, 
kwiatami, prezentami. Konsul gene­
ralny RP Waldemar Lipka-Chudzik 
zaznaczył, że szkoła rudziska jest 
wzorem zgodnego współżycia róż­
nych narodowości i wzajemnego się 
uzupełniania, czemu przede wszyst­
kim sprzyja postawa dyrektora. Prze­
kazane przez pana konsula 1600 li­
tów na potrzeby zespołu na pewno się 
przydadzą. Podobnie jak sumy od 
Departamentu Problemów Regional­
nych i Mniejszości Narodowych i 
ZPL rej. trockiego. W imieniu tęgo 
ostatniego życzył „Gaikowi” powo­
dzenia jego prezes Jan Zacharzewski. 
Natomiast z ramienia ZG ZPL wystą­

pił prezes Ryszard Maciejkianiec. 
Landwarowską „Prząśniczkę” repre­
zentowała pięknie wystrojona para 
małych artystów, która przybyła na 
jubileusz w towarzystwie nauczyciel­
ki Stanisławy Mojsiewicz. Nauczy­
cielka matematyki szkoły rudziskiej 
Janina Kondratowicz tym razem wy­
stąpiła ź ramienia Polskiej Macierzy 
Szkolnej i przekazała od niej „Gaiko­
wi” książki. Ogromnymi brawami 
powitano starostę gminy rudziskiej 
Tadeusza Pawłowskiego, który wraz 
z życzeniami przekazał wiadomość, 
że niezadługo „Gaik” wyruszy w 
pierwszą swoją podróż do Polski. 
Chodzi o to, że gmina nawiązała kon­
takty z gminą Młynowo koło Branie­
wa i w ich ramach mają się także za­
przyjaźnić szkoły.

Były też życzenia od Barbary Si- 
dorowicz wraz z wierszami, ujętymi 
w zbiorek pt. „Bukiet znad Łukny”, 
od rodziców, którzy gorąco dzięko­
wali Włodzimierzowi Saszence. Były 
też słowa wdzięczności skierowane do 
rodziny Malinowskich z Trok, która 
zawsze wspiera imprezy kulturalne, 
przebiegające w rejonie. Rzecz natu­
ralna, były też życzenia od „Kuriera 
Wileńskiego”. Na zakończenie dyrek­
tor szkoły (z pomocnikami) wniósł 
ogromnych rozmiarów tort z wielką 
różową cyfrą 5. Ten różowy kolor - 
to przecież kolor optymizmu. Życzy­
my więc optymistycznej przyszłości, 
znalezienia darczyńcy, jak się u nas 
mówi - sponsora, który wystroi 
„Gaik” w sto kolorów, tysiąc barw, 
równie pięknie jak „Gawędę”, zadba 
o wszelkie akcesoria, które podkreślą 
urodę i muzykalność tego zespołu.

Halina JOTKIAŁŁO 
NA ZDJĘCIU: „Gaik” tuż po 

występie jubileuszowym.
Fot. A. Saszenko

skliwego opiekuna młodzieży, czło­
wieka cieszącego się autorytetem 
moralnym i mającego urok osobi­
sty - Włodzimierza Saszęnki. Tu 
należy zaznaczyć - przy bardzo ak­
tywnej pomocy jego żony Aliny Sa­
szenko, którą wszyscy zwą chrzest­
ną matką „Gaiku”. Nie J>ez znacze­
nia jest fakt, że obaj są absolwen­
tami szkoły rudziskiej.

Bilans 5-lecia: 56 koncertów. 
W swojej szkole, w rudziskim ko­
ściele, na festynach kultury polskiej 
rejonu trockiego, na dorocznych fe­
stiwalach, organizowanych przez 
Centrum Kultury Polskiej na Li­
twie, podczas Świąt Pieśni i Poezji 
Religijnej przeprowadzanych przez 
Jana Mincewicza. Do tego podsu­
mowania koniecznie należy dodać: 
nauczenie młodzieży odczuwania 
uroku muzyki, słowa, cenienia 
motywów rodem ze swoich stron. 
Nieprzypadkowo więc w repertu­
arze znalazły się utwory Barbary Si- 
dorowicz - o sobie mówi, że jest 
poetką z trockiego i Aleksandra 
Śnieżki - wilnianina. Do słów ich 
muzykę pisze Włodzimierz Saszen­
ko. Dzięki temu jest w tym zespole 
pierwiastek, który w każdej pracy 
dla sztuki jest niezbędny - umiło­
wanie własnej ziemi i swoich war­
tości. Ponadto korzystanie z takie-

..Gaik” liczy 5 lat

Sto kolorów, tysiąc barw każdy 
w sercu swoim nosi

Gdy dawno temu przyjechała do nas 
warszawska „Gawęda”, mówiliśmy: 
gdyby była możliwość stworzenia cze­
goś na jej wzór u nas. Potem nastąpiła 
prawdziwa eksplozja polskich zespołów 
pieśni i tańca, z czego, rzecz naturalna, 
ogromnie cieszyliśmy się. Zwłaszcza z 
licznego zastępu dzieci w polskich stro­
jach ludowych, śpiewających polskie 
piosenki, tańczących polskie tańce. 
Wciąż jednak wizja „Gawędy”* a i in­
nych zespołów, oglądanych najczęściej 
w programach telewizji polskiej, wraca­
ła. Powtarzano wielokrotnie: stać nas i 
nadszedł czas na coś odmiennego, bar­
dziej współczesnego, rytmicznego, co by 
dzieci traktowały jako wspaniałą zaba­
wę.

I oto... W odległych o 30 km od 
Wilna Rudziszkach, wśród sosnowych 
lasów, w szkole z tradycjami, bo wkro­
czyła ona już w drugie stulecie pracy, 
narodził się przed pięcioma laty „Gaik”. 
Rozrastał się cichutko, by na swoim 
małym jubileuszu zaszumieć niby praw­
dziwy gaj.
; . '  Trafił ten zespół polskich dzieci na 

grunt dobry w tej trójjęzycznej szkole 
średniej, prowadzonej przez dyrektora 
Jonasa Liesysa. Wszyscy mają tu moż- 

—I łrwość zakładania zespołów w swoim 
języku ojczystym. ‘Dyrektora bardzo 

■ ucieszyły narodziny ̂ Gaiku”, ązwłasz­
cza fakt, że powstał on z inicjatywy tro-

go dorobku sprzyja odrębności, po­
szukiwaniom własnego stylu i zaan­
gażowaniu uczuciowemu. Zarówno 
ze strony wykonawców jak i odbior­
ców:

Trzeba było widzieć widownię 
podczas koncertu pięciolecia po brze­
gi wypełnioną publicznością Hucz­
nymi oklaskami i w cichości usuwa­
ną łzą nagradzającą piosenkę do słów 
Aleksandra Śnieżki i z muzyką Wło­
dzimierza Saszęnki. Zabrzmiała ona 
jak wielki hymn, bo jakże inaczej śpie-. 
wać do słów: Dla nas najświętsze mia­
sto nad Wilią, /Błogosławiony Bo­
giem nasz gród..7 Tobie błagalne pie­
śni składamy, /Matko Najświętsza 
znad Ostrej Bramy...

Wnet zmiana nastroju. Słusznie 
zauważyła w swym wierszu Barbara 
Sidorowicz, że smutno było w rudzi­
skim kąciku, bo nie było „Gaiku”. 
Zapowiedział on ze sceny, że chce się 
bawić, tańczyć, grać i śpiewać. Zro­
bił to z ogromnym temperamentem. 
Z jakąż brawurą i w jakimż rytmie 
przebiegała „dyskoteczka”, jak uroczo 
wyglądał zespół śpiewając i tańcząc 
wiązankę najpopularniejszych piose­
nek, włącznie z „Płynie Wisła”, „Za­
siali górale”. Ile wdzięku było w dow­
cipnej pioseneczce o Krakowie, w 
którym domy stanęły na głowie, i o 
tym, że „Gaik” wjeżdża do Warsza- 

■ ■  wy... Równie pięk­
ne i zalotne były'  
piosenki śpiewane
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Uroczysty przemarsz „Trimitasu”
Przedstawiać czytelnikowi pań­

stwową orkiestrę dętą „Trimitas” - nie 
ma potrzeby. Jest doskonale znana, na­
wet jeżeli ani razu nie byliście na jej 
koncercie. Paradoks? Bynajmniej. Któż 
nie zna wspaniałych przemarszów „Tri­
mitasu” zainicjowanych przed laty w 
Palandze. Pochód muzyków ulicami - 
to wspaniały akcent życia tego uzdro­
wiska. Któż nic słuchał „Trimitasu” w

Zakrecie, Ogrodzie Bernardyńskim, 
Parku Górnym, czy też innym miej­
scu, gdzie odbywają się imprezy sto­
łeczne.

„Trimitas** zjeździł świat, zdoby­
wając laury i nagrody na festiwalach 
międzynarodowych oraz sympatie wi­
dzów. Ale, oczywiście, najbardziej 
oczekiwany jest w rodzimym grodzie, 
gdzie się narodził przed 40 laty. W cią­

gu tego okresu przewinęło przez ze­
spół mnóstwo ludzi, ale od wielu lat 
na jednym posterunku trwa dyrygent 
naczelny - Romas Balcziunas. Pełen 
werwy, energii, młodzieńczego entu­
zjazmu stanął przy dyrygenckimpul- 
picic również podczas jubileuszowe­
go wieczoru zatytułowanego „Uro­
czysty przemarsz". Zespół absolutnie 
nie przesadził z nazwą, gdyż było to

naprawdę uroczyste widowisko 
(transmitowane w radiu i telewizji)* 
które zgromadziło weteranów „Tri­
mitasu”, bliskich, sympatyków. Może 
niektórzy byli nieco zawiedzeni, gdyż 
w programie nie było melodii rodzi­
mych, ludowych, ale takich widzów 
było na pewno bardzo niewielu, gdyż 
„Trimitas” zaprezentował prześlicz­
ne utwory XIX wieku oraz zaprosił 
widza na „wycieczkę” do Ameryki 
XX wieku. Trudno opisać każdą po­
zycję jak też każdy występ solowy. 
Ale, bez wątpienia, nikt nie zapomni

wspaniałego duetu klarnecistów - prof. 
A. Budrysa oraz jego ucznia A. Zubry- 
sa. Wspomnieliśmy nazwisko profeso­
ra, więc przy okazji zaznaczmy, że jest 
on kierownikiem artystycznym tego ze­
społu.

Kwiaty od prezydenta, Minister­
stwa Kultury, samorządu m. Wilna, 
szkół muzycznych, orkiestr dętych. Ser­
deczne słowa i tradycyjne życzenia, by 
„THmitas” w tak doskonałej fomiie do­
żył stu lat.

Helena GŁADKOWSKA

NA ZDJĘCIACH: pani dyrek­
tor wileńskiego przedszkola nr 169 
Czesława Jankowska; w teatrzyku 
lalkowym każdy może być widzem i 
każdy artystą; lekcję litewskiego pro­
wadzi Lucyna Łapszcwicz; w rosyj­
skiej grupie - własne chorowody.

Fot. Marian Paluszkiewicz

Przedszkole, jakich wiele, a jednak..

|a skraju Wilna, w Poszy- 
jlaj.ciach rozpostarło swe 

^Hskrzydła przedszkole. 
Piętrowe gmachy, typowe dla tych, 
które się budowało przed 10-15 laty, 
potrzebujące już remontu. Wymaga 
odnowienia podwórze, miejsca za­
baw. Przedszkole) jakich wiele w 
Wilnie, borykające się z trudnościa­
mi finansowymi. Uczęszcza tu około 
200 dzieci, z rodzin polskich i rosyj­
skich. I Polacy, i Rosjanie żyją bar­
dzo zgodnie, nawet są w wielkiej 
przyjaźni. Zarówno jedni, jak i dru­
dzy uczą się tu języka litewskiego. 
Ale jak się uczą! Trzeba to zobaczyć, 

bez podziwu się nie obejdzie.
Wychowawczyni Lucyna Łap- 

szewicz, która ukończyła studia w ję­
zyku litewskim - historię - opracowała 
własną metodykę tych lekcji. Właści- 

ie trudno te zajęcia nazwać lekcją 
Jest to raczej zabawa, przy tym na ab­
solutnym luzie. Dzieci wiedzą jak 
„vejelis oszia” (jak wiaterek szumi), 
Jcaip atrodo dżiaugsmas” (jakwyglą- 
da radość),, jak przychodzi smutek”,
, jak deszczyk pada”, Jak  mamusię 
kocham" i mnóstwo innych pojęć, jak 
widzimy abstrakcyjnych, na które 
dzieciaki odpowiadają bezbłędnie. 
Nieco starsze znają poważniejsze rze­
czy, a sześciolatki rozmawiają ca­
łkiem płynnie po litewsku, nawet zna­
ją literki litewskiego alfabetu.

Pani Lucyna, pracująca z malu­
chami już 17 lat, uważa, że dzieci pol­

skie i rosyjskie muszą 
się nauczyć litewskie­
go już w przedszko­
lu; żeby później ła­
twiej móc integrować 
się z życiem kraju. 
„Musimy udowodnić, 
że niegesteśmy gorsi,
- powiada wycho­
wawczyni. -Niedaw­
no nasze występy w 
języku litewskim 
oglądała pani dyrek­
tor litewskiego przed­
szkola nr 113. Z jej 
ust usłyszałam ■ takie| 
słowa: „My, Litwini, 
musimy uczyć się od 
Polaków przeprowa­
dzania jakichś imprez 
świątecznych - tak 
znakomicie i z takim 
wdziękiem Polacy to 
robią, że można po­

zazdrościć”.
Na początku marca odbył się tu 

„kiermasz Kaziukowy” w języku li­
tewskim. W programie, który trwał 
blisko godziny, wzięły udział prawie 
wszystkie dzieci. Były stragany z róż­
norodnymi wyrobami ludowymi i ła­
kociami, oczywiście palmy i pierni­
ki, była „karczma”* typowa dla pod- 
wileńskich stron. Dzieci bawiły się,

Zwierzątkami - od zamorskich do 
przecudnych naszych kociaczków i 
wymyślnych lalek - to pomysły i dzie­
ło rodziców, którzy są w przeważają- 
cej większości bardzo zaangażowani 
względem domu, gdzie tak wiele cza­
su spędzają ich pociechy. Pani dyrek- 
tor przedszkola Czesława Jankowska 
kilkakrotnie podkreślała, że bez po­
mocy rodziców w dzisiejszych cza­
sach przedszkole wyglądałoby bardzo 
mizernie. Bo remonty bieżące, różne 
ogromnych rozmiarów makatki na 
korytarzach Jakieś pomysłowe deko­
racje - to teżzawdzięcza się staraniom 
rodziców. „Przywożą do nas dzieci 

- nie tylko z pobliskich dzielnic, ale też 
z  Nowej Wilejki, Dworcząn. Teraz 
mamy komplet, a nawet niewielką 
kolejkę”. Bo trzeba dodać, że przed­
szkole to jest tzw. logopedyczne, 
gdzie wady wymowy leczą bardzo 
dobrzy specjaliści również w języku . 
ojczystym dzieciaków, czyli po pol­
sku i rosyjsku. Grupy logopedyczne 
są niewielkie, 14-osobowe, toteż każ­
de dziecko jest zauważone, z każdym 
prowadzi się zajęcie indywidualne. 
Wychowawczynie grup Rosyjskich 
Galina Panasienko oraz Natalia Bu- 
loviene przeprowadzają z dziećmi 
swoje „chorowody”, uczą bajeczek 
„myszka za Murku, Murka za Żucz­
ku...”, inne narodowe zabawy rosyj-

S D

śpiewały,, mówiły wiersze. Nawet 
stroje ludowe dla dorosłych wypoży­
czono od zespołu „Lietuva”, co pięk­
nie uzupełniło święto. Nic więc dziw­
nego, że sąsiednia placówka, właśnie 
przedszkole nr 113 zaprosiła polsko- 
rosyjskie przedszkole do pokazania 
tegoż programu. Pokaz odbył się, co 
prawda, nie na „Kaziuka”, ale na „Jó­
zi uka”, było tak samo wesoło, ludo­
wo, swojsko. I żadnej bariery języ­
kowej między gośćmi a gospodarza­
mi.

Jest jeszcze jedna „inność” w . 
tym przedszkolu - teatrzyk lalkowy. 
Mnóstwo dekoracji, zabawek, pomy­
słowych kącików z przeróżnymi

skie. Udaje się im w lOO-procentach 
usunąć wady wymowy u dzieci. A z 
Wietnamczykiem Son i Chińczykiem 
Cheo - osobne zajęcia. Rodzice pro­
szą, by razem z dziećmi, małe, prze­
cudne, śkośnookie ich pociechy uczy­
ły się obu języków - rosyjskiego i li­
tewskiego.

Pani dyrektor Czesława Jankow­
ska uważa, że polskie przedszkola, 
zresztą tak samo jak i rosyjskie, mu­
szą być bardzo dobre: atrakcyjne dla- 
dzieci pod względem zabaw, mają tu 
być smaczne i pożywne posiłki, po­
dobnie, jak ma być dobry kontakt z 
rodzicami, dobra, wykwalifikowana 
kadra pedagogiczna, która lubi dzie­

ci; To przedszkole spełnia te warun­
ki. Wszystkie wychowawczynie mają 
kategorie starszych specjalistów, a co 
za tym idzie - niezłą dopłatę, wszyst­
kie posiadają drugą kategorię znajo­
mości języka litewskiego. Główna li- 
tuanistka (nazwijmy tak umownie pa­
nią Lucynę Łapszewicz) jest zdania, 
że posyłanie dzieci z polskich rodzin 
do przedszkola litewskiego jedynie 
szkodzi samym dzieciom, bo załamu­
je je psychicznie. Dzieci, nie rozumie­
jące języka, w którym rozmawiają ich 
rówieśnicy, przeżywają ogromny 
stres, stają się zamknięte, zastraszo­
ne. „Mamy w swoim przedszkolu ta­
kie dzieci, które przez kilka miesięcy 
były w litewskim i tam nie zaaklima­

tyzowały się. Zanim znalazłam do 
nich podejście, zanim zdobyłam ich 
zaufanie, minęło sporo czasu i nie 

~ było to łatwe” - powiada pani Lucy-1 
na.

Rzecz jasna, z nauką języka li­
tewskiego nie obywa się bez proble­
mów. Zdobywanie literatury meto­
dycznej, kserowanie pomocy poglą­
dowych, zorganizowanie jakiejś naj­
mniejszej, dodatkowej imprezy wy­
maga pieniędzy, których, rzecz jasna, 
nie ma. „Gdyby wydział oświaty wy­
gospodarował choć minimalne wyna­
grodzenie dla lituanisty do polskich i 
rosyjskich przedszkoli, można było­
by zrobić o wiele więcej. Myślę o zor­
ganizowaniu ogólnomiejskiej olim­
piady z języka litewskiego dla przed­
szkolaków z grup tzw. mniejszości 
narodowych. Zdaję sobie sprawę, że 
nie podołam pod względem finanso­
wym. A sprawa byłaby naprawdę po­
żyteczna. Może przekonałaby wielu, 
że polskie przedszkole - tó nie enkla­
wa dla Polaków”. .

Przytoczyłam te słowa pani wy­
chowawczyni, naprawdę rozeznanej 
w tematyce nauczania litewskiego i 
pomyślałam: przecież to jest właśnie 
to, do czego mogła by się włączyć 
Fundacja „Wileńszczyzna”, albo ja­
kaś inna polska organizacja. Bo czy 
nie najszlachetniej i najmądrzej by­
łoby zadbanie o najmniejszych roda­
ków?

Krystyna ADAMOWICZ
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Józef Tgnacy Kraszewski, albo też 
Ignacy Józef, jak mu nadano nachrzcie 
w kościele pod wezwaniem św. krzyża 
w Warszawie, w której przyszedł na 
świat, to pisarz, którego imię nosi jed­
na ze szkół wileńskich - średnia szkoła 
z polskim językiem nauczania w No­
wej Wilejce. Przed niedzielą, 18 kwiet­
nia br. - jak wstępnie informowaliśmy - 
obchodziła ona uroczyście dwie rocz­
nice swego patrona: 185-lecie urodzin, 
które wypadnie dopiero w Iipcu i 110- 
lecie śmierci, które minęło 19 marca, w 
dniu imienin obchodzonych przez au­
tora „Starej baśni” i która zaważyła na 
przestawieniu w swoim czasie imion 
jego w literaturze. Pamiętamy, że Kra­
szewski zmarł na emigraćji w Genewie, 
tam czasowo był pochowany, w kwiet­
niu jednak sprowadzony do kraju i do­
kładnie 18 kwietnia 1887 roku spoczął 
na Skałce w Krakowie.

x

Aula szkołna przy Rugiage- 
Ihi (Bławatkowej) wype­
łniona po brzegi. Czuje się 

podniosły nastrój świąteczny. Wicedy­
rektor Zofia Moroz podchodzi do mi­
krofonu. Spokojnie, w wyważony spo­
sób w kilku zdaniach wprowadza ze­
branych w moment uroczystości - ho­
łdu składanego patronowi szkoły. Pole­
ca pocztowi sztandarowemu wprowa­
dzić sztandar szkolny, który wszyscy 
witają na stojąco. Kolejno rozlega się 
melodia hymnu szkolnego (słowa W. 
Piotrowicza, muzyka - Z. Lewickiego).

Kolejno zabiera głos dyrektor szko­
ły Helena Juchniewicz. Po polsku i po

litewsku wita zebranych gości - Boże­
nę Ząbkiewicz, przedstawicielkę Depar­
tamentu Problemów Regionalnych i 
Mniejszości Narodowych, prof. Tade­
usza Kłopotowskiego z Warszawy, 
sponsora, przedstawicieli grona peda­
gogicznego Szk. Podst. im. Janusza 
Korczaka z Gdyni na czele z wicedyr. 
Danutą Chwastniewską, pedagogów, 
kierownictwo i zespół pieśni i tańca 
„Przraióreczka” ze Szk. Podst. im. Ste­
fana Żeromskiego z Konstancina - Je­
ziornej pod Warszawą, redaktora nacz. 
„Kuriera Wileńskiego” Czesława Ma­
lewskiego (nb. wcześniej piastującego 
w tej szkole funkcje dyrektora), b. dy­
rektora szkoły Jana Zakrzewskiego, 
Michała Runiewicza, sponsora, preze­
sa firmy „Lietpolauto”, przedstawicieli

imię Kraszewskiego od 1993 roku i imię 
to zobowiązuje, pamiętając o dorobku 
pisarza, o jego znaczeniu dla kultury 
polskiej. Stanowi on dla zespołu na­
uczycielskiego jak uczniowskiego wzór 
do naśladowania w pracy, nauce. Pani 
dyrektor podkreśliła pomoc Towarzy­
stwa Miłośników Wilna i Ziemi Wileń­
skiej, w tym osobiście prof. T. Kłopo­
towskiego i A. Gudzowatego, którzy 
wspomogli materialnie w założeniu kla­
sy komputerowej oraz w pozyskaniu 
sztandaru szkole. Słowa, jakie na nim 
widnieją - „Ojczyzna, Nauka, Cnota” - 
są aktualne tu na co dzień. Wg tych 
wartości będzie się też oceniać dorobek 
szkoły. Ale szkoła to nie tylko dawanie 
wiedzy, to też sztuka mieć otwarte ser­
ce, nie żałować siebie w pracy, w po­

ły im. Kraszewskiego w Wilnie). Było 
to naprawdę wielkim przeżyciem dla 
całej szkoły, budującym wyróżnieniem 
i dobrą nadzieją.

Pani Juchniewicz jeszcze nadmie­
niła o efektach nauczania, że młodzież 
uczestniczy .w różnych olimpiadach, a 
np. w 96r. z ostatniej promocji’ 64% 
abiturientów trafiło na studia. W krót­
kiej statystyce podkreśliła, że w sumie 
szkołę ukończyło z maturą 1275 
uczniów, w tym 96 medali złotych, 6 - 
z wyróżnieniem. Dyrektor przypomnia­
ła, że m. in. wśród utalentowanej mło­
dzieży, która opuściła w swoim czasie 
mury tej szkoły byli też dzisiejsi dyrek­
torzy szkół średnich im. Syrokomli i 
Jana Pawła II, czyli Jan Dowgiałło i 
Adam Błaszkiewicz.

Dwie rocznice J. I. Kraszewskiego

W hołdzie pisarzowi - patronowi
audycji tv „Rozmowy wileńskie”, szkół 
wileńskich i rejonu wileńskiego - Jana 
Pawła II, im. Sz. Konarskiego, nr nr 24, 
25, 14, 51, im. Wł. Syrokomli, im. A. 
Mickiewicza, Szk. Podst w Egliszkach, 
Kolonii Wileńskiej, jak też szk. z ul. 
Naugarduko oraz zebranych in corpore 
pedagogów własnej szkoły, licznie 
przybyłych rodziców, uczniów.

Jak powiedziała dyrektor Helena 
Juchniewicz, szkołanowowilejska nosi

szukiwahiu twórczych idei.
Dyrektor Juchniewicz nadmieniła, 

że szkoła im. Kraszewskiego jest szko­
łą już trójpokoleniową: dzisiaj dziad­
kowie przyprowadzają swe wnuki w jej 
progi. Bardzo udane odbywają się tu 
zjazdy absolwentów, czy studniówki. 
Nb. w br. na jasełka przybyli licznie 
absolwenci, wspólnie się dzielono 
opłatkiem, inna wcześniejsza promocja 
dała mini-koncert, co było spontanicz­
ne i stanowiło miłą niespodziankę, 
świadcząc o potrzebie łączności serc.

Czasy się zmieniają, ale wartości 
pozostają. Tak w szkole odrodziło się 
harcerstwo, czynnie hołduje swym hu­
manistycznym ideałom. Młodzież har­
cerska bierze udział w obozach, m. in. 
uczestniczyła w organizowanym w pol­
skich Sudetach, w tym roku się przewi­
duje na Wileńszczyźnie.

Pani dyrektor zwróciła uwagę na 
wystawę rysunków, jaka została otwo­
rzona na uroczystość szkoły. Młodzież 
szkolna bierze udział w konkursie mię­
dzy szkołami, w tym z polską im. Kor­
czaka w Gdyni.

Pod opieką katechetki Anny Mro­
czek, udało się ostatnio zrealizować 
wielkanocną wędrówkę młodzieży 
szkolnej do Rzymu. Dziatwa miała 
szczęście usłyszeć bezpośrednio do niej 
skierowane pozdrowienia papieża. (Po­
tem w Izbie Pamięci zebrani obejrzeli 
fragment nagrania, kiedy papież mówi 
słowa pod adresem młodzieży ze Szko­

Na życie szkoły bez wątpienia też 
ma istotny wpływ pomoc rodziców, 
bądź to w remontach wnętrz, czy w ru­
chu amatorskim. Razem ze szkołą dba­
ją  o dobre imię szkoły, ojej honor. Dzia­
ła tu znany własny zespół szkolny „Pier­
wiosnki”. Komitetowi rodzicielskiemu 
przewodzi od lat ofiarny pan Zbigniew 
Markowicz.

Pani dyrektor zdradziła piękny za­
miar, a właściwie, jak powiedziała, ma­
rzenie, by ufundować tablicę pamiątko­
wą poświęconą J. I. Kraszewskiemu i 
umiejscowić na ścianie domu przy ul. 
Zamkowej, tuż naprzeciw kościoła św. 
Jana, gdzie w swoim czasie mieszkał 
pisarz. Rzecz jest do zrealizowania i już 
są poczynione wstępne kroki w tym 
celu. Ale zanim to nastąpi, dziś ten dzień 
poświęcamy pamięci naszego patrona, 
składamy w ten sposób mu nasz hołd, 
zakończyła swe wystąpienie pani Juch­
niewicz.

N |a scenie duży portret J. I. 
Kraszewskiego (pędzla Cz.

__Jjaęhimqwićza), paląca się 
świeca, inscenizacja pokoju z atrybu­
tami spizętu minionego wieku. Po bo­
kach zaś stają dwie uczennice ubrane 
w białe bluzeczki i czarne spódniczki 
przy mikrofonach, jedna pośrodku naj­
bliżej do publiczności. Przy biurku w 
owym pokoju młody Kraszewski z pió­
rem. W ten sposób uczniowie skompo­
nowali słowny montaż z utworów pi­
sarza i o pisarzu, przejrzyście uwypu­

klając, dorobek twórcy ponad 600 to­
mów druku, w tym około 300 powie­
ści.

Pominiemy wątek monograficzny 
tytana pracy,jakim rzeczywiście Józef 
Ignacy Kraszewski był, a nad czym tak 
mało się zastanawiamy w naszej po­
wszedniości. Istotnie za mało jednego 
życia ludzkiego, aby wszystko, co na­
pisał tylko przeczytać, a on przecież to 
stworzył! W życiu swym wszak nie sie­
dział li tylko z gęsim piórem za uchem, 
a żył, działał, błądził, jak każdy śmier­
telnik.

Młodzież więc klarownie, raczej 
lakonicznie, ale zgrabnie doniosła głów­
ne idee, czy przesłania swego patrona 
szkoły. Trzeba podkreślić, że wypadło 
to naprawdę imponująco. Recytacja, jak 
przekaz informacyjny były dobre, traf­
ne. Uczniowie spisali się pięknie, my­
ślę, że wyraźnie wszystkim się spodo­
bał sam Kraszewski w interpretacji 
Marka Buzana z 11 kl. Harmonicznie 
mu sekundowali Elina Szyrypo, Ewa 
Achremowa, Irena Dunowska, Jerzy 
Skuder i Paweł Nowicki. Montaż ten 
opracowano i przygotowano pod kie­
rownictwem polonistek Łucji Czetyr- 
kowskiej i Kazimiery Polewodo.

Ani jednego dnia bez linijki... Ta 
żelazna zasada postawiła Józefa I. Kra­
szewskiego w szeregu tytanów pióra bez] 
przesady. „Ja chcę być sławny i będę I 
sławny!” I niby co zostało ze sławy?! 
zapytują niektórzy historycy literatury. 
Wiele spotyka się epitetów „nudziarz”, 
„tytaniczny, ale grafoman” itp. Niestety, 
to przewija się w krytyce. Niemniej pra­
ce krytyczno - literackie nadal trwają, 
następują przewartościowania, i w duł 
żym stopniu można powiedzieć, że trwaj 
renesans Kraszewskiego. A przede 
wszystkim sukcesywnie się wydaje go,I 
wydania jego liczy się na miliony ksią­
żek. Co najważniejsze, że nie leżą na 
półkach księgarń - przenoszą się bowiem 
do zacisznych zakątków jego czytelni­
ków. Chyba to jest miarą pisarza! Nie 
warto chyba tu powtarzać, że oprócz 
miana pisarza był Kraszewski wydaw­
cą, publicystą, kolekcjonerem, redakto­
rem, krytykiem, malarzem, grafikiem, 
rytownikiem, nie obca mu była muzy­
ka... Ten szereg można przedłużać.

(Dokończenie nastąpi)
Danuta WEROWSKA

NA ZDJĘCIACH: podczas 
otwarcia uroczystości w auli Szk. Śr. 
im. Kraszewskiego; prowadząca im­
prezę Zofia Moroz; poczet sztanda­
rowy; odegranie hymnu szkolnego; 
Marek Buzan - młody Kraszewski. ■  

Fot. Zbigniew Markowid
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Arab wykupił połowę Izraela

Wyznania Święta Pesah
W poniedziałek wieczorem uro­

czystą wieczerzą izraelscy Żydzi na 
całym ś wiecie rozpoczęli tygodniowe 
obchody Pesah - święta upamiętnia­
jącego wyjście z niewoli egipskiej i 
powrót -.'pp 40-letniej wędrówce 
przez Synaj - do Ziemi Obiecanej.

W Pesah Żydom nie wolno*jeść 
chleba ani żadnegiKzakwaszonego 
ciasta, które zastępują na ten okres 
przaśnymi plackami sporządzonymi 
wyłącznie^: specjalnie suszonej mąki 
oraz zwody, czyli macą. Religioznaw- 
cy“tłumaczą ten zwyczaj jako ślad sta­
rego rolniczego święta zbiorówjęcz- 
mieniajakim było niegdyś Pesah. Dla 
Żydów jest to jednak wspomnienie 
pośpiechu, w jakim-ich przodkowie^ 
pod przewodem Mojżesza opuścili 
Egipt. Większość zostawiła tam 
wszystko. Niektórzy wzięli mąkę, ale _ 
nie było czasu, by przyrządzić za­
kwas.

Pesah w Polsce nazywa się.ży- 
dowską Wielkanocą, w wielu języ­
kach w nazwie chrześcijańskiej Wiel­
kanocy przetrwał rdzeń hebrajskiego 
słowa (rosyjskie Pascha, francuskie 
Paques). Zbieżności między dwoma 
świętami, nie ograniczają się jednak 
ani do nazwy, ani do bliskości W cza-r 
sje.' ■

Ostami a Wieczerza Pana Jezusa 
z uczniami to uczta sederowa, czyli 
pierwszy wieczór Pesah. U Żydów 
ostatnia sobota przed świętem zwana 
jest Wielką. Pozostało fo u chrześci­
jan w Wielkim Tygodniu/ Symbolem 
Pesah jest baranek, znak Zodiaku he­
brajskiego miesiąca Nisan, w którym 
przypada święto. Baranek paschalny 
bardzo szybko stał się symbolem Pana 
Jezusa, szczególnie używanym pod­
czas Wielkanocy.

Przede wszystkim jednak Wiel­

kanoc łączy z Pesah głęboka treść re­
ligijna i etyczna. Niewola egipska to. 
dno poniżenia i cierpienia, śmierć na? 
rądu, której zapobiegło wyjście z 
Egiptu. Pan Jezuś_przed ukrzyżowa­
niem był poniżany i cierpiał jako czło­
wiek. A po tym najwyższym poświę-.. 
ceniu zmartwychwstał. Zmartwych­
wstanie, obietnica zbawienia dla każ­
dego chrześcijanina jest tym, czym 
dojście Izraelitów do Ziemi Obieca­
nej,

Żydzi wierzą, że wyjście z Egip­
tu to nie tylko daleki fakt histórycz-r 
ny, ale wyzwolenie, które powtarzać 
się musi w każdym pokoleniu^ że z 
tej niewoli wyzwolić się musi każdy, 
o czym co roku przypomina Pesah. 
Tak samo dla chrześcijan Bóg-czło­
wiek cierpi dla każdego pokolenia i 
zmartwychwstaję-dla każdego czło­
wieka,^ Wielkanoc, co roku, przypo­
mina drogę zbawienia.

Zgodnie z kalendarzem juliańskim, wierni prawosławni i grekokato­
licy  obchodzili 20 bm. uroczystość Palmowej Niedzieli. Święto to, ustano­
wione na cześć wjazdu Jezusa do Jerozolimy, należy do dwunastu głów­
nych w kalendarzu liturgicznym. Za tydzień Wielkanoc prawosławna. Na 
zdjęciu powyżej libańscy wierni prawosławni podczas procesji w Bejrucie 
z palmami. Poniżej młoda kobieta całująca w cerkwi moskiewskiej obraz 
świętego i trzymająca w ręku gałązki kwitnącej leszczyny - symbolizującej 
oryginalne gałązki palmowe, którymi witano Jezusa, gdy wjeżdżał do Je­
rozolimy. Fot. EPA-ELTA

Monarchia

O „królach
„(,..) Wydaje się, że monarchia 

nigdy nie była tak popularna na Ba­
łkanach, jak teraz- pisze „The Times”. 

..Trzej pretendenci (Leka Zogu, Syme- 
on i Michał) występują w czasach za­
mętu gospodarczego i politycznego 
jako postaci jednoczące. Po upadku 
komunizmu żadnemu z nich nie po­
wiodła się początkowa próba odzy­
skania tronu. Ostatnio jednak wszy- 

l scy tTzej wzbudzili ponowne zainte­
resowanie w swych krajach. Powsta- 
ły tam partie monarchistyczne, ludzi,

B ałkanów ”
którym urągano niegdyś jako przeżyt­
kom burżuazyjnej przeszłości, witały 
tłumy, a politycy prześcigali się w 
odwoływaniu się do otaczającej pre­
tendentów aury i zagranicznego pre­
stiżu. (...)

Bałkany rozpaczliwie potrzebu­
ją  teraz stabilizacji, kontynuacji i po­
kojowego zogniskowania idei narodo­
wych. Ci trzej ludzie, nawet jeśli nie 
wstąpią na tron, mogą wiele zrobić, 
by pomóc swym borykającym się z 
problemami krajom”.____________

32-letni. Arab Husejii Ismael, 
Dżabcr stał się w niedzielę właścicie­
lem połowy Izraela, co prawda tylko 
na najbliższy tydzień. Zgodnie ż wy­
mogami religii mojżeszowej prawo­
wierni Żydzi nie mogą posiadać w 
czasie tygodniowego Święta Paschy 
(Pesah) „żadnych artykułów fermen­
tacyjnych ani zakwasu”.

Aby więc być w zgodzie z prze­
pisami Tory, dwaj Wielcy Rabini Izra- 
ela - sefardyjski i aszkenazyjski - za-

wierają co roku „kontrakt” z osobą, 
która ̂ z.pewnościąjlie jest Żydem” i 
przekazują mu czasowo wszystkie 
wspomniane artykuły. W tym roku 
wybrali właśnie Dżabera, właściciela 
hotelu w^Jerozolimie. Ustalono, że 
Dżaber za-150 miliardów dolarów 
„kupi” cały izraelski przemysł rolno- 
spożywćzy, domy towarowe^ wielkie 
magazyny zbożowe. Odpowiedni 
wstępny kontrakt został już podpisa­
ny, I  Dżaber wpłacił nawet „zalicz-

kę” w wysokości 200 tys. szekli czyli 
60 :tys. dolarów.

Kiedy minie już Swięto Paschy, 
Dżaber spotka się. ponownie z obu 
rabinami i wówczas wszyscy trzej 
dojdą do wniosku, że „cena jest zbyt 
wysoka”. Tym samym wstępny „kon­
trakt” zostanie unieważniony i Dża­
ber nie tylko odzyska swoją ̂ zalicz­
kę”, ale jeszcze dostanie trochę pie­
niędzy za przysługę, jaką oddał reli- 
gijnym Żydom.

Skandal

„Nie zrobiłem niczego niedozwolonego”
Premier Izraela Benjamin Ne- 

tanjahu oświadczył, że „nie zrobił ni­
czego niedozwolonego”, mianując w 
styczniu br. prokuratorem generalnym 
kontrowersyjnego adwokata Roniego 
Bar-Ona. Szef rządu wystąpił z prze­
mówieniem radiowo-telewizyjnym do 
narodu bezpośrednio po konferencji 
prasowej prokuratora generalnego 
Eliakima Rubinsteina, która uznała, 
żenie należy wysuwać formalnycłiza- 
rzutów wobec Netanjahu w związku, 
z wielką aferą korupcyjną.

Szef rządu powiedział rodakom, 
że „być może popełnił błąd w ocenie” 
osoby Bar-Ona, ale „nie naruszył pra­
wa”. Zarzucił on opozycyjnej Partii 
Pracy, że „chce jego zguby”.

Wprawdzie izraelski prokurator 
generalny Eliakim Rubinstein nie 
wysunęła formalnych oskarżeń wo­
bec premiera Benjamina Netanjahu, 
jednak nie oznacza to, że skończyły 
się już kłopoty szefa rządu.

Współpracownicy premiera 
twierdzą, że „wszystko jest w porząd­
ku” i że raport przygotowany przez 
prokuraturę jest „bardzo łagodny w 
sformułowaniach”, jeśli idzie o oce­
nę roli szefa rządu w skandalu „Bibi- 
gate”. Znacznie bardziej sceptyczni są 
jednak komentatorzy radia i telewizji.

Przypomnijmy: w styczniu br. 
Netanjahu powołał na stanowisko 
prokuratora generalnego kontrower­
syjnego adwokata Roniego Bar-Ona. 
Policja twierdziła, powołując się na 
zeznania świadka, że przywódca reli­
gijnej partii Szas - Arie Deri zagroził 
Netanjahu wycofaniem poparcia par- 
tii dla rządu, jeśli Bar-On nie uzyska

urzędu. Deri prawdopodobnie liczył, 
iż jego kolega Bar-On uchroni go od 
odpowiedzialności za afery finanso­
we, za które miał odpowiadać przed 
sądem. Pod naporem opinii publicz­
nej Bar-On po 24 godzinach urzędo­
wania musiał jednak podać się do 
dymisji.

Powszechnie przewiduje się,że 
w najbliższych dniach Netanjahu bę­
dzie musiał dołożyć niemałych starań, 
aby utrzymać swój koalicyjny gabi­
net. W niedzielę wieczorem zebrało 
się kierownictwo partii Szas, na cze­
le której stoi Arie Deri. To właśnie pod 
adresem Deriego prokuratorzy sfor- 
mułówali najwięcej zarzutów. Jeszcze 

t nie-wysunięto wobec niego oficjal­
nych oskarżeń, ale już zapowiedzia­
no, że „sprawa ta będzie jeszcze roz­
patrywana”.

Politycy z partii Szas mają pe­
łną świadomość, że w takim stanie 
rzeczy Benjamin Netanjahu znajdzie 
się w niemałych kłopotaoh. Netanja­
hu ma w chwili obecnej poparcie 66 
deputowanych w 120-osobowym par­
lamencie -  Knesecic. Partia Szas ma 
10 deputowanych i jej odejście z rzą­
du automatycznie pozbawiłoby pre­
miera większości parlamentarnej. Jest 
więc wielce prawdopodobne, że ga­
binet Netanjahu mógłby być obalony 
„z byle powodu”.

Sam Netanjahu bardzo poważ­
nie liczy się z taką możliwością. Co 
więcej, dwa inne ugrupowania - Izra­
el z Imigracją i Trzecia Droga - także 
zapowiedziały, że „rozważą ustąpie­
nie z koalicji”, jeśli raport przygoto- 
wany przez prokuraturę będzie bar-

dzo krytyczny wobec osoby szefa rzą­
du. Na razie z raportem tym zapoznał 
się tylko premier i jego bliscy współ­
pracownicy. Zdaniem prasy, raport 
jest „bardzo surowy” wobec Netan­
jahu.

W takim stanie rzeczy Netanja­
hu byłby zmuszony rozpisać wcze­
śniejsze wybory - i to zaledwie w rok 
po Objęciu stanowiska premiera. Nie 
jest wykluczone, że Netanjahu wygra­
łby taką przyspieszoną elekcję - wie­
le, zależy od tego, jak opinia publicz­
na ustosunkuje się do całej sprawy.

Opozycyjna Partia Pracy wzywa 
do rozpisania wcześniejszych wybo­
rów, mając nadzieję, że powróci do 
władzy. Jeszcze przed tygodniem była 
gotowa zawrzeć porozumienie z Ne­
tanjahu i utworzyć rząd jedności na­
rodowej dla ratowania procesu poko­
jowego na Bliskim Wschodzie. Wska­
zuje to, jak zasadnicza zmiana nastą­
piła w ostatnich dniach w postawie 
Partii Pracy, która z potencjalnego 
sojusznika Benjamina Netanjahu sta­
ła się jego zdecydowanym przeciw­
nikiem. ‘

Sam Netanjahu zapowiada, że 
nie ustąpi ze stanowiska premiera i 
zamierza „do końca wypełnić powie­
rzoną mu misję”. Chce on dotrwać do 
roku 2000, a nawet ubiegać się o po­
nowny wybór. Rzecz w tym jednak, 
że sytuacja polityczna zmienia się w 
niekorzystnym dla niego kierunku i 
szef rządu ma coraz mniejsze możli­
wości realizacji swych ambitnych pla­
nów.



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ” 22 kwietnia 1997 r. str. 9

Głód

Nie będzie już nic do jedzenia
Korea Północna przyznała, że 

jest na progu klęski głodowej, rząd 
tego kraju oświadczył bowiem, że 
zapasy żywności wyczerpią się pod 
koniec bieżącego miesiąca - stwier­
dził Światowy Program Żywnościo­
wy Narodów Zjednoczonych.

„Mamy naprawdę do czynienia 
z groźbą klęski głodu. Podczas gdy 
jeszcze nie tak dawno rząd twierdził, 
że dysponuje wystarczającą ilością 
żywności, by wytrzymać do lata, te­
raz władze powiadają że niczego już 
nie-będzie pod koniec tego miesiąca” 
- powiedziała rzeczniczka Programu 
w Genewie Christiane Berthiaume.

„Rząd Korei Północnej przy­
dziela obecnie już tylko 100 gramów 
ryżu dziennie na osobę wobec 450 
gramów przydziału przed kryzysem 
żywnościowym. Ludzie nie jedli mię­
sa od sierpnia zeszłego roku”- powie­
działa rzeczniczka.

Władze informują, że ludność 
jest zmuszona jeść korę z drzew, co

powoduje krwotoki jelit - dodała.
Najbardziej dotknięte klęską 

głodu rejony znajdują się na północy 
kraju, gdzie rolnictwo jest słabo roz­
winięte.

Kryzys został spowodowany 
wielkimi powodziami, jakie wystąpi­
ły w ciągu ostatnich dwóch lat. Przy­
czyniły się też problemy strukturalne 
gospodarki kraju w Znacznym stop­
niu Odizolowanego od reszty świata 
przez panujący od 50 lat reżim typu 
stalinowskiego.

Światowy Program Żywnościo­
wy wystąpił na początku kwietnia z 
apelem o-95,5 min dolarów na zakup 
żywności dla Korei Północnej w ra­
mach ogólnego apelu ONZ o 126 min 
dolarów.

„Fundusze te są nam potrzebne 
możliwie jak najszybciej, jeśli mamy 
zapobiec katastrofie” - podkreśliła ' 
rzeczniczka Programu, dodając, iż do 
tej pory napłynęły 34 min dolarów, co 
jest o wiele za mało, jeśli uwzględnić 
palącą sytuację.

Apel przewiduje dystrybucję 
200 tys. ton żywności wśród 4,7 min 
ludzi, w tym 2,6 min dzieci poniżej 6 
roku życia.

Na początku miesiąca władze 
północnokoreańskie po raz pierwśzy 
przyznały, że dzieci umierają z powo­
du niedożywienia.

Około 3-4 maja do Korei Pó­
łnocnej powinien zawinąć pierwszy 
amerykański statek, „Galveston Bay”, 
z ponad 13 tys. ton zboża, a około 20 
maja - drugi statek z 15 tys. ton zbo­
ża.

Program załatwia właśnie kup­
no 26 tys. ton.ryżu i 660 ton ziarna 
siewnego, możliwe dzięki przakaza- 
nemu w ub. roku darowi Komisji Eu­
ropejskiej w wysokości 8,4 min dola­
rów.

„Wszystko to jednak jest niewy­
starczające wobec sytuacji, która po­
garsza się z dnia na dzień" - podkre­
śliła rzeczniczka.

Armia

Pierwszy 
chiński oddział 
w Hongkongu

Pierwszy oddział chińskiej armii 
wczoraj rano przybył do Hongkongu. 
Zadaniem grupy, liczącej 40 nieuzbro­
jonych żołnierzy, będzie przygotowa­
nie miejscowych koszar i baz na przy­
jęcie głównych sił ChRL, mających 
stacjonować w Hongkongu po przej­
ściu obecnej kolonii brytyjskiej pod 
jurysdykcję chińską, co formalnie 
nastąpi 1 lipca br.

Strona chińska nie ujawniła kon­
kretnych danych na temat liczby żo­
łnierzy chińskich, którzy będą stacjo­
nować w Hongkongu w przyszłości - 
stwierdzano jedynie, że stan nie bę­
dzie odbiegał od liczby żołnierzy bry­
tyjskich, pełniących do tej pory służ­
bę na terenie kolonii. Jednak ocenia 
się, iż w sumie po 1 lipca rozlokowa­
nych zostanie około 10 tysięcy żołnie- 

t  rzy chińskiej armii.
Przed oficjalnym przejęciem 

kolonii przez Chiny, do Hongkongu 
przybędzie około 200 żołnierzy chiń­
skich.

Aborygeni

Rozm owy o prawach  
do ziem i

Spotkanie premiera Australii 
Johna Howarda z  przywódcami abo­
rygenów* australijskiej rdzennej gru­
py etnicznej - nie doprowadziło do 
rozstrzygnięcia sporu dotyczącego 
praw pierwszych mieszkańców kon­
tynentu do ziem zagarniętych przez 
białych osadników.

Howard, który, bezpośrednio 
przed rozmowami z  przywódcami 
aborygenów zapowiadał sfinalizowa­
niê  porozumienia, po spotkaniu po­
wiedział jedynie dziennikarzom, że 
jakkolwiek dokonano pewnego postę­
pu, podstawowych kwestii nie udało 
się rozwiązać.

Aborygeni, którzy w ub. piątek 
zagrozili wystąpieniem do ONŻ z 
wnioskiem o uchwalenie sankcji wo­
bec Australii, łamiącej prawa rdzen­
nej ludności kraju, w poniedziałek 
ujawnili, iż rokowania załamały się w 
momencie, gdy poruszono sprawę 
prawa aborygenów do udziału w po­
dejmowaniu decyzji odnośnie planów 
rozwojowych- terenó w, do których 
rdzenni mieszkańcy roszczą pretensje.

Przeciwko żądaniom aboryge-

nów wystąpili potomkowie białych 
osadników, posiadający prawne tytu­
ły do spornych terenów. Osadnicy 
zażądali od premiera skrajnego roz­
strzygnięcia: całkowitego anulowania 
praw aborygenów do ziem, odziedzi­
czonych po przodkach na podstawie 
nadań korony brytyjskiej. Stanowisko 
takie zyskało poparcie wicepremiera 
Tima Fischera.

Występując o przyznanie im 
praw do tradycyjnych ziem, aboryge­
ni powołują się na decyzję Sądu Naj­
wyższego Australii, który w 1992 r. 
uznał formalnie, że rdzenni mieszkań­
cy kontynentu mają prawa do za­
mieszkałych przez nich ziem, anulu­
jąc w ten sposób prawo Terra Nullus 
-ziemi niczyjej, z którego korzystali 
biali osadnicy od 1788 r. Wyrok sądu 
wywołał ostrą debatę w kraju, której 
wynikiem sąnieudane, jak do tej pory, 
próby uregulowania praw aboryge­
nów do ziem zajmowanych przez farr 
merów, kopalnie czy miasta. Teore­
tycznie aborygeni mogą ubiegać się 
o uznanie ich praw do 75 procent po­
wierzchni Australii.________ _____

Terroryzm

Iran groził Austrii po 
zabójstwie Kurdów w Wiedniu

Iran groził Austrii konsekwen­
cjami po zabójstwie trzech Kurdów 
w Wiedniu w 1989 r., stwierdził były 
dyrektor polityczny austriackiego 
MSŻErich Maximiliań Schmid.

Po żąbójstwie trzech Kurdów 
ambasador Iranu oświadczył w au­
striackim Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych, że „mogłoby tpbyć niebez­
pieczne dla Austriaków w Iranie”, 
gdyby podejrzanych Irańczyków po­
stawiono przed sądem w Austrii - 
powiedział Schmid w wywiadzie te­
lewizyjnym nadanym wieczorem.

13 lipca 1989 r. sekretarz gene­
ralny Demokratycznej Partii Irańskie­
go Kurdystanu Abduł Rahman Gha- 
^mlu, jeden z jego zastępców Abdul- 
jah Ghaderi-Azar i politolog Fadel 
tosul, obywatel austriacki pochodze­
nia uacko-kurdyjskiego, zostali za­
mordowani przy użyciu broni palnej 

mieszkaniu w Wiedniu.
_ Wezwana przez żonę jednej z 

o ar policja udała się na miejsce za- 
jstwą, ale nie aresztowała trzech

mężczyzn legitymujących się pasz­
portami irańskimi, napotkanych na 
miejscu i podejrzanych o dokonanie 

'tych zabójstw.
'  Międzynarodowy nakaz areszto­

wania wobec wspomnianych trzech 
mężczyzn został wydany dopiero po 

.kilku miesiącach, kiedy opuścili orli 
już Austrię, nie niepokojeni przez 
władze tego kraju.

Sprawa ta została przypomnia­
na niedawno w związku z wyrokiem 
sądu w Berlinie, który obarczył od- 
powiedzialnościąnajwyższych przy­
wódców Iranu za zamach na kurdyj­
skich opozycjonistów dokonany w 
Niemczech w 1992 r., a także za po­
trójne morderstwo Kurdów w Wied­
niu w 1989 r.

Dwa autriackie dzienniki - „Ku­
rier” i „Standard” - opublikowały do­
kument, dowodzący, iż austriackie 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
wywierało naciski na wymiar sprawie­
dliwości, aby pozwolonouciec mor­

dercom trzech Kurdów. W tym'doku­
mencie z lipca 1989 r. prowadzący tę 
sprawę sędzia, Peter Seda, informu­
je, że szef policji państwowej (odpo­
wiednik polskiego UOP) Anton 
Schulz zwrócił się do niego telefo­
nicznie, by nie interweniował prze­
ciwko podejrzanym.

Schulz uzasadniał swoją prośbę 
'.niebezpiecznymi implikacjami dy­
plomatycznymi”.

„W Austrii nie jest możliwe 
wywieranie presji na sędziego. Ale są 
inne sposoby osiągnięcia celu. Na 
przykład, jeśli policja dostarczy wy­
miarowi sprawiedliwości fałszywych 
informacji. Mogę potwierdzić, że taki 
właśnie przypadek miał miejsce” - 
oświadczył Seda dziennikowi „Stan­
dard”.

Trzy austriackie partie opozycyj­
ne zażądały dochodzenia parlamen- 

; tarnego w sprawie postępowania 
władz po zamachu na trzech Kurdów, 
ale partie rządzącej koalicji odrzuci­
ły ten wniosek.

Uciekinier

Były dygnitarz z KRL-D 
przybył do Seulu

Jak podała południowokoreań- 
ska telewizja,w niedzielę na lotnisku 
wojskowym w Seulu wylądował sa­
molot z Manili, na pokładzie którego 
przybył były komunistyczny dygnitarz 
z KRL-D Hwang Jang Yop.

Hwang Jang Yop, który był se­
kretarzem KC Partii Pracy Korei po­
prosił w lutym br. o azyl w konsula­
cie południowokoreańskim w Peki­
nie.

Po wylądowaniu w Seulu w 
oświadczeniu złożonym dziennika­

rzom Hwang Jang Yop powiedział,iż 
usiłował nie dopuścić do rozpętania 
wojny przez Koreę Północną i dlate­
go nie miał innego wyboru jak tylko 
ucieczkę do Korei Południowej.

Nawiązując do sytuacji na Pó­
łnocy Hwang powiedział, że gospo­
darka północnokoreańska jest prawie 
sparaliżowana, ludzie cierpią wsku­
tek głodu, a rząd nie ma innego wy­
boru jak tylko prosić o pomoc z f l j  
granicy.

Hwang Jang Yop (z lewej) wysiada z samolotu na lotnisku w Seulu.
Fot. EPA-ELTA

Zdrowie

Wino na receptę ?
Czy wkrótce wino będziemy 

kupować w aptece na receptę? Jego 
producenci, podkreślając smakowe 
zalety trunku, zwracają uwagę na 
walory zdrowotne czerwonego wina, 
które przyczyniają się do wzrostu jego 
sprzedaży i eksportu.

„Rozkwit badań dowodzących, 
ze spożycie czerwonego wina w 
umiarkowanych ilościach jest zdrowe, 
satysfakcjonuje producentów” - przy­
znaje Louis-Regis Affre, szef francu­
skiej Federacji Eksporterów Win i 
Napojów Alkoholowych. W rozmo­
wie z dziennikiem „Liberation” wy­
raża swoją radość z faktu, iż „rozsąd­
ny amator czerwonego wina nie tylko 
jest usprawiedliwiony, ale wręcz za­
chęcany do ulegania tej słabości”.

Liczne badania poświęcone w 
ostatnich latach tzw. francuskiemu 
paradoksowi stwierdzają iż miesz­
kańcy południowych i południowo- 
zachodnich obszarów Francji, spoży­
wający duże ilości tłuszczu i wina, 
wyraźnie rzadziej zapadają na zawa­
ły serca. Badacze wyciągnęli" wniosek, 
że umiarkowane ilości czerwonego 
wina odgrywają dobroczynną rolę w 
zapobieganiu chorobom układu krą­
żenia, a nawet pewnym nowotworom.

Amerykanie, niezwykle wrażli­
wi na argumenty zdrowotne, poparli 
[te opinie. Ich import francuskich win 
podskoczył o 14 proc. w 1996 r.

Twierdzenia francuskiego neu­
rologa, iż wypijaniu trzech do czte­
rech kieliszków wina dziennie towa­
rzyszy „wyraźny spadek” - bo o 80 
proc. - ryzyka zachorowania na otę­
pienie starcze, zwłąszcza chorobę 
Alzheimera, powinny wspomóc pro­
ducentów win we Francji, gdzie re­
klama alkoholi jest zabroniona.

Wnioski profesora Jean-Marie 
Orgagozo, które będą zaprezentowa­
ne w tym miesiącu na 49 Kongresie 
Amerykańskiej Akademii Neurologii, 
jeśli są uzasadnione, sprowadzą na złą 
drogę wysiłki oficjalnego hasła zachę­
cającego do umiarkowania w piciu .

„2 kieliszki: to uchodzi, zaś 3 mogą 
zaszkodzić”.

Badania prof. Orgagozo odby­
wały się w szpitalu w Bordeaux (płd. 
zach.), mieście słynnych win, co mo­
głoby budzić pewne podejrzenia 
interesowność. Profesor zapewnia 
jednakże, iż w żaden sposób i 
opłacany przez tamtejszych właścicie­
li winnic lub producentów win. Jego 
współpracownicy wyjaśniają iż nikt 
„nie miał żadnych osobistych czy 
dzinnych związków z produkcją 
sprzedażą win”.

Nie wiadbmo* czy opinia natuiy 
medycznej przyczyniła się do tego, 
czy nie,' że w 1996 r. eksport francu­
skich win wzrósł o 10 proc. (do 12, 
milionów hektolitrów), jak podają 
dane francuskiej Federacji Eksporte­
rów Win i Produktów Alkoholowych. 
Zanotowano zwłaszcza wyraźny 
wzrost sprzedaży bordeaux - 
proc. Wina czerwone stanowią 3/4 
wszystkich eksportowanych win fran- 

~ cuskich.
Zakupy wina w Wielkiej Bryta­

nii, która jest pierwszym importerem 
produktów francuskich, wzrosły o 12 j 
proc., w Niemczech - o 8 proc. Chiny] 
oraz inne państwa azjatyckie corazl 
częściej wyrażają swoje zainteresowa-l 
nie winem. Jednocześnie spada eks-| 
port innych napojów alkoholowychf

We Francji wino również wracał 
do łask. Między 1990-1995 wzrosłal 
liczba jego konsumentów o 2 min, po 
„chudych latach” 80., kiedy było ichj 
o 3 min mrriejrPrzeciętny Francuz
nadal wypija rocznie 60 litrów __
choć stanowi to połowę dawki sprzed I 
30 lat.

Wydaje się więc, że wino ma 
jeszcze przed sobą długi żywot, za­
nim-zacznie się go przepisywać w 
celach terapeutycznych w postaci 
proszku. Naukowiec brytyjski Nor­
man Williams chlubi się wynalezie­
niem suchego ekstraktu czerwonego 
wina bez alkoholu, który, tak jak 
prawdziwe wino, chroni przed odkła­
daniem się cholesterolu w tętnicach. I



„ K U R IE R  W IL E Ń S K I” 22 kwietnia 1997 r. str. 10

Ustawa Republiki Litewskiej
O nadzorze narkologicznym

Artykuł 17. Leczenie, opieka i rehabilitacja medyczna 
narkologicznych chorych 

■  ]. Środki leczenia, opieki i rehabilitacji medycznej narkolo- 
Igicznych chorych, z uwzględnieniem stanu zdrowia pacjenta i 
jego środowiska społecznego, mogą być stosowane w instytucji 
lopieki zdrowotnej lub w domu pacjenta.

2. W nicwyspecja I izowanych instytucjach opieki zdrowot­
nej, akredytowanych do nadzoru nad zdrowiem narkologicznym, 
mogą być otwierane pododdziały rehabilitacji medycznej narko­
logicznych chorych. Narkologiczni chorzy, według indywidual- 
ncj potrzeby, po kursie aktywnego leczenia powinni wysłuchać 
[kursu rehabilitacji psychologiczno-społecznej.
■ ■  3. Lekarz psychiatra wraz z psychologiem pracującym w in- 
stytucji opieki zdrowotnej opracowuje program leczenia choro­
by narkologicznej i rehabilitacji każdego narkologicznego cho­
rego. Narkologiczni chorzy zgodnie z opracowanym dla nich pro­
gramem, w razie potrzeby, są leczeni pod nadzorem lekarza psy­
chiatry w ośrodkach zdrowia psychicznego, wyspecjalizowanych 
I szpitalach psychiatrycznych, narkologicznych. Rehabilitację 
medyczną narkologicznych chorych można przeprowadzać w 
specjalistycznych instytucjach rehabilitacji medycznej.

4. Zgodnie z utworzonymi programami usługi nadzoru nar­
kologicznego może świadczyć lekarz internista, który w razie 
potrzeby zasięga konsultacji u lekarza psychiatry, psychologa lub, 
jeżeli trzeba, kieruje narkologicznego chorego na konsultację do 
innych specjalistów.

5. Właściwości stosowanych metod leczenia narkologicznych 
chorych, czas leczenia ustala lekarz według wskazań medycz­
nych, z uwzględnieniem interesów pacjenta. W miarę możliwo­
ści, lekarz omawia z pacjentem metody i czas leczenia.

6. Lekarz praktyki ogólnej udziela konsultacji stałym nar­
kologicznym chorym, obserwuje ich stan, udziela pomocy w 
krytycznych przypadkach stanu zdrowia, w razie potrzeby kieru-

na specjalistyczne leczenie.
7. Osobie może być zaproponowane konsultowanie się w 

kwestii nadużywania środków działających na psychikę lub le­
czenie się od choroby narkologicznej:

1) jeżeli z powodu pijaństwa lub stosowania innych środ­
ków działających na psychikę zwracają się bliscy pacjenta;

2) jeżeli na skutek choroby narkologicznej lub nadużywa­
nia środków działających na psychikę pacjent doznaje urazów 
lub innych zaburzeń zdrowia;

3) jeżeli policja lub inne kompetentne Instytucje państwo­
we lub samorządowe wykrywają naruszenia prawa, związane z 
chorobami narkologicznymi lub nadużyciem środków działają­
cych na psychikę;

4) jeżeli podczas wizytacji w domu pacjenta stwierdza się 
negatywny wpływ pijaństwa lub innych środków działających na 
psychikę na niego lub jego rodzinę.

Artykuł 18. Świadczenia socjalne i opieka społeczna
1. Do świadczeń socjalnych dla narkologicznych chorych i 

opieki społecznej nad nimi zaliczane są:
1) identyfikacja ryzykownych sytuacji i rozwiązywanie kon­

fliktów między pacjentami a specjalistami instytucji opieki zdro­
wotnej;

2) analiza społeczno-psychologicznych aspektów chorób 
pacjentów;

3) profilaktyka depresji, odmowy leczenia się, innych nega-

Dokończenie. Początek patrz w nr 25.

tywnych reakcji u pacjentów, którzy zetknęli się z ciężkąjchoro- 
bą;

4) pomoc socjalna;
5) pomoc psychologiczna członkom rodziny pacjenta;
6) organizowanie pomocy pacjentowi i jego rodzinie ze strony 

instytucji, przedsiębiorstw, organizacji.
2. Narkologicznych chorych obejmuje się opieką społeczną 

w celu zmniejszenia ich napięcia emocjonalnego, ułatwienia im 
pokonania stresów i zapewnienia bezpieczeństwa społecznego.

3. Opiekę społeczną nad narkologicznymi chorymi pełnią 
pracownicy socjalni instytucji osobistej opieki zdrowotnej.

4. Pracownicy socjalni instytucji opieki zdrowotnej pośred­
niczą między narkologicznymi chorymi i innymi instytucjami 
państwowymi lub samorządowymi.

5. Pracownicy socjalni instytucji opieki zdrowotnej mogą 
świadczyć w domu pacjenta usługi socjalne, wyszczególnione na 
liście ustalonej przez Ministerstwo Zdrowia.

6. Pracownicy socjalni instytucji opieki zdrowotnej mogą 
pośredniczyć w rozstrzyganiu kwestii ograniczenia własnowol- 
ności narkologicznego chorego.

Artykuł 19. Ewidencja narkologicznych 
chorych

1. Zróżnicowaną ewidencję narkologicznych chorych pro­
wadzą samorządowe ośrodki zdrowia psychicznego, z uwzględ­
nieniem oddziaływania choroby narkologicznej na zdrowie pa­
cjenta i środowisko socjalne narkologicznego chorego.

. 2. Ograniczenia praw narkologicznych chorych w przypad­
kach przewidzianych w ustawach mogą zależeć od tego, czy te 
osoby znajdują się na ewidencji narkologicznej.

3. Kryteria okresu przebywania narkologicznych chorych na 
ewidencji ustala Ministerstwo Zdrowia.

Artykuł 20. Ewidencja skutków spowodowanych choro­
bami narkologicznymi lub nadużywaniem środków działają­
cych na psychikę

1. Powiatowe ośrodki profilaktyki i kontroli chorób prowa­
dzą ewidencję skutków chorób narkologicznych, nadużywaniem 
środków działających na psychikę (morderstw i samobójstw, przy­
padków inwalidztwa, urazów, zatruć, chorób somatycznych i in­
fekcyjnych oraz innych komplikacji).

2. Powiatowe ośrodki profilaktyki i kontroli chorób groma­
dzą, systematyzują, analizują informację o skutkach spowodo­
wanych chorobami narkologicznymi, nadużywaniem środków 
działających na psychikę i przedstawiają dane Ministerstwu Zdro­
wia w trybie ustalonym przez to ministerstwo.

3. Wszystkie instytucje opieki zdrowotnej powinny przed­
stawić informację powiatowym ośrodkom profilaktyki i kontroli 
chorób o skutkach chorób narkologicznych i nadużywania środ­
ków działających na psychikę.

Artykuł 21. Kształtowanie zdrowia społecznego
1. Zdrowie społeczne w dziedzinie nadzoru narkologiczne­

go kształtują przeznaczone do tego instytucje opieki zdrowia spo­
łecznego.

2. W prowadzeniu szkolenia w zakresie zdrowia społeczne­
go i dotyczącego nadzoru narkologicznego, szczególną uwagę 
należy zwracać na uczniów, studentów zapoznając ich ze szko­
dami, jakie zdrowiu i gospodarce wyrządzają środki działające 
na psychikę, ze środowiskiem sprzyjającym zdrowiu, kształto­
waniem zdrowego trybu życia.

Rozdział V
In tegracja narkologicznych chorych 

ze społeczeństwem
Artykuł 22. Integracja narkologicznych 

chorych ze społeczeństwem
1. Państwo zapewnia integrację narkologicznych chorych zeJ 

społeczeństwem, prawo do opieki społecznej, jeżeli tracą oni 
zdolność do pracy.

2. Miejscowe instytucje samorządowe razem z terytorialny-] 
mi giełdami pracy przy pomocy pracowników socjalnych planu-! 
ją określoną liczbę miejsc dla przeszkolenia w zawodzie i za 
trudniania osób, które dobrowolnie przez ustalony czas poddały 
się leczeniu choroby narkologicznej.

3. Miejscowe instytucje samorządowe planują i przydzielają 
miejsca w domach noclegowych narkologicznym chorym, nie 
mającym miejsca zamieszkania.

4. Powiatowe i miejscowe instytucje samorządowe zakłada- 
ją  domy opieki dla inwalidów, cierpiących na narkomani^ i alko­
holizm.

5. Miejscowe instytucje samorządowe wspierają organiza­
cje społeczne, broniące prawa narkologicznych chorych i ich 
dzin.

6. Specjaliści opieki zdrowotnej placówek socjalnych po­
pierają działalność grup wzajemnej pomocy narkologicznych 
chorych.

7. Ministerstwo Opieki Społecznej i Pracy kształtuje polity­
kę socjalną w zakresie integracji narkologicznych chorych ze 
społeczeństwem.

Artykuł 23. Gwarancje socjalne narkologicznych 
chorych

1. W czasie dobrowolnego poddania się leczeniu z rehabili­
tacją włącznie, narkologicznym chorym zapewnia się wszystkie 
gwarancje socjalne, tak jak podczas leczenia innych chorób psy­
chicznych, z wyjątkiem przypadków przewidzianych w ustawach.

2. Dobrowolne poddanie się leczeniu choroby narkologicz- 
' nej nie może stanowić przyczyny do rozwiązania umowy o pra­

cę.
3. Niezdolnym do pracy narkologicznym chorym, z uwzględ­

nieniem ich stanu zdrowia, przyznaje się inwalidztwo i przydzie­
la opiekę społeczną w takim samym trybie, jak i innym pacjen­
tom.

Rozdział VI 
Zasady końcowe

Artykuł 24. Odpowiedzialność
Osoby, naruszające wymagania tej ustawy pociągane są do 

odpowiedzialności w trybie ustalonym w ustawach Republiki 
Litewskiej.

Artykuł 25. Wejście ustawy w życie
Niniejsza ustawa wchodzi w życie od 1 lipca 1997 r. 

Artykuł 26. Zalecenie rządowi
Rząd Republiki Litewskiej i Ministerstwo Zdrowia do 

lipca 1997 r. powinny przyjąć akty prawne, związane z ustawą 
nadzorze narkologicznym.

Ogłaszam tę ustawę, przyjętą przez Sejm Republiki Litew­
skiej.

Prezydent republiki 
Algirdas BRAZAUSKAS 

(Zam. 482)

Arystokracja 
Ach, co to byl za 

ślub., t

W kaplicy pałacowej Muzeum 
Zamku w Łańcucie odbył się ślub Sta­
nisława hr. Potockiego z Rosą z hra­
biów Larco de la Fuente. Stanisław 
Hr. Potocki jest bratankiem Alfreda 
hr. Potockiego, ostatniego ordynata na 
Łańcucie.

Rosa Larco - Potocka, Peru- 
wianka, pochodzi z włoskiego rodu 
arystokratycznego Larco. Do przyjaz­
du do Polski mieszkała, podobnie jak 
Potocki, w Peru. Kilka dni przed ślu­
bem pani Larco powiedziała dzienni­
karce PAP, że dobrze zna dzieje rodu 
swojego męża i jest zachwycona Łań­
cutem, w którym państwo Potoccy 
będą chcieli zamieszkać.

Państwo młodzi wyjechali do 
ślubu z pensjonatu „Pałacyk” histo­
rycznym mercedesem simplex z 1903 
roku. Tuż po ślubie goście wypili 
szampana w gabinecie ordynata w 
Muzeum-Zamku, zwiedzili zamek i 
wrócili do pensjonatu, gdzie przygo­
towano przyjęcie weselne.

Z weselnych gości obok rodzi­
ny - przedstawicieli arystokratycznych 
rodów Europy, przybył także amba­
sador Peru w Polsce. Na stoły przy­
gotowano na zimno udziec z dzika i 
polędwicę z jelenia, zupę pluszową, 
a na deser bombę Ludwika Filipa z 
rosołem różanym. Dania przygotowa­
no według receptury kuchmistrza Al 
freda hr. Potockiego.

Kultura

W Częstochowie - Krajowy 
Kongres Kultury Wsi

Występami zespołów folklory­
stycznych i wystawą twórczości ludo­
wej zainaugurowano 20 bm. na Jasnej 
Górze w Częstochowie I Krajowy 
Kongres Kultury Wsi. 48 osobom 
minister kultury i sztuki Zdzisław 
Podkański wręczył odznaki „Zasłużo­
ny działacz kultury”.

W Kongresie, zorganizowanym 
pod hasłem „Kultura wsi sprawą na­
rodu”, uczestniczy 400 delegatów ze 
wszystkich regionów kraju. Przez kil­

ka dni dyskutować będą oni o dorob­
ku kulturalnym polskiej wsi.

Pierwszy dzień kongresu poświę­
cono prezentacji osiągnięć twórców 
ludowych i zespołów artystycznych. 
Zdzisław Podkański zapewnił zebra­
nych, że resort ceni sobie wszelkie 
przejawy twórczości ludowej. Wska­
zał przy tym na nieprzypadkową obec­
ność przedstawicielki zanikającego 
zawodu koronczarki wśród laureatów 
tegorocznych nagród ministra.

Koledzy
Ku czci gen. Jaruzelskiego?

Możliwe, że Wojciech Jaruzel­
ski doczeka się w najbliższym czasie 
pamiątkowej tablicy, ufundowanej 
przez dawnych, frontowych kolegów; 
którzy chcą uczcić pobyt generała na 
Opolszczyźnie - zapowiada „Życic”. 
Tablica ma być wmurowana w ścianę 
budynku przy ul.Chrobrego w Głub­
czycach, gdzie Jaruzelski mieszkał w 
1945 roku.

Pomysł rzucił major Jan Lipiń­
ski, który przeszedł z Jaruzelskim cały

szlak bojowy. Nie ma żadnych prze­
szkód technicznych, mogą się nato­
miast pojawić problemy z oddźwię­
kiem społecznym - powiedział dyrek­
tor Zakładu Mienia Komunalnego 
Marek Królikowski. Ostry protest za­
powiada natomiast przewodniczący 
terenowego ogniwa ROP w Głubczy­
cach Kazimierz Czwaczka, argumen­
tując, że postać generała jest kontro­
wersyjna - pisze „Życie” w artykule 
pt. „Będzie pomnik W R O N -yT ^J

Pseudoklbice

Zamkną stadion Polonii ?
Policja wystąpi do Wojewody 

Waraszawskiego o zamknięcie stadio­
nu Polonii Warszawa - powiedział za­
stępca komendanta stołecznego poli­
cji mł. insp. Wiesław Stach. W wyni­
ku burd wywołanych przez pseudo- 
kobiców w trakcie meczu piłkarskie­
go Polonia - Legia Warszawa rannych 
zostało 37 policjantów, w tym 3 cięż­
ko. Zniszczenia ocenia się na co naj­
mniej 35 tys. zł - podał rzecznik pra­
sowy stołecznej policji podisnp. Wi­
told Gierałt

Do burd i bijatyk doszło w trak­
cie meczu na stadionie oraz po me­
czu na okolicznych ulicach. Gierałt 
podkreślił, że odpowiedzialność za 
ekscesy spada niemal w całości na 
pseudokibiców Legii. Oprócz znisz­
czeń dokonanych na stadionie (min. 
podpalono tam dwa magazyny), po 
meczu pseudokibice wybili szyby w 
24 lokalach, głównie w sklepach oraz 
zniszczyli jeden samochód. Według 
wstępnych ocen, w wyniku zniszczeń 
straty wyniosły co najmniej 35 tys. zł.

Jak powiedział Gierałt, policja 
starała się głównie zapobiec bójkom 
pomiędzy kibicami Polonii i Legii. W 
trakcie zajść zatrzymano 76 osób, W 
tym 27 nieletnich. Spośród zatrzyma­

nych 42 osoby dorosłe i 10 nieletnich 
odwieziono do izb wytrzeźwień. Sko­
rzystano z przyśpieszonego trybu 
orzekania przez kolegia ds. wykro­

czeń i już w sobotę wobec 3 osób 
orzeczono grzywny od 500 do 800 zł. 
Kolejnych 8 osób stanęło przed kole­
giami w niedzielę. Wobec 23 osób po­
dejrzewanych o uszkodzenia mienia 
policja zamierza wnioskować o uka­
ranie ich przed sądem. 31 osób nadal 
pozostaje w policyjnych izbach za­
trzymań - powiedział Gierałt..

Mecz ochraniało ponad 600 po­
licjantów i 100 ochroniarzy wynaję­
tych przez klub. W wyniku zajść 3 
ciężko rannych policjantów hospita­
lizowano, natomiast 34 funkcjonariu­
szy po opatrzeniu skierowano na krót­
kie zwolnienia zdrowotne.

Według policji, stadion oraz 
magazyny klubu były nie przystoso­
wane do wymogów bezpieczeństwa. 
Jak powiedział Gierałt, z nieodpo­
wiednio zabezpieczonych klubowych 
magazynów chuligani zabrali sprzęt 
sportowy (m.in. oszczepy, kule oraz 
metalowe przyrządy do mierzenia 
odległości na stadionie), których użyli 
do walki z policją

Na temat zapewnienia bezpie­
czeństwa na stadionie 15 kwietnia 
przedstawiciele Polonii dyskutowali 
z oficerami polieji i straży pożarnej. 
Oficer straży pożarnej stwierdził wte­
dy, że stadion Polonii nie jest przy­
gotowany do przeprowadzania maso­
wych imprez.
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Koszykówka
Teraz - finały

W meczach finałowych (do 3 zwy­
cięstw) mistrzostw Ligi Koszykówki Li­
twy drużyna kowieńskiego Źalgirisu zmie­
rzy się z zespołem Żcmaitijos Olimpas.

W niedzielę w trzecim, decydującym 
spotkaniu półfinałowym w Możcjkach ko­
szykarze drużyny Żcmaitijos Olimpas po­
konali zespół Szilutc 80:69'(42:28).

Spotkania finałowe odbędą się 25 i 
27 kwietnia w Kownie oraz 30 kwietnia i, 
jeżeli zajdzie potrzeba, 2 maja na boisku 
klubu ze Żmudzi.

Sukces juniorów
Reprezentacja juniorów Litwy za­

pewniła sobie pierwsze miejsce na turnieju 
eliminacyjnym na Węgrzech. Odniosła 
ona 3 kolejne zwycięstwa, pokonując ze­
społy Ukrainy79:69, Niemiec 103:65 oraz 
Wągier 79:65.

Piłka nożjia
Zalgiris zbliża się do 

liderów
Na wileńskim stadionie Żalgiris w 

meczu mistrzostw Litwy w piłce nożnej

gospodarze podejmowali poniewieski 
Ekran as. Wilnianie w sporze z piłkarzami 
z Ponicwicża zawsze mają sporo trudno­
ści. I tym razem wygrana nic przyszła im 
łatwo. Obie drużyny stworzyły sporo wy­
godnych sytuacji do zdobycia bramki. Je­
dyny gol na korzyść wilnian padł w dość 
nieoczekiwany sposób. Po prostopadłym 
podaniu D. Szcmbcrasa piłkarz Ekranasu 
A. Sztaliunas wybijając piłkę za linię 
bramkową trafił nią do własnej bramki. 
Wygrana wilnian przybliżyła ich do lide­
rów rozgrywek.

Spotkanie dwóch wileńskich zespo­
łów Pancrysu i Źalgirisu-Volmcty zakoń­
czyło się pewnym zwycięstwem podwilcń- 
skich piłkarzy 3:0. Bramki strzelili E. 
Juszka, P. Malżinskas i N. Mikneviczius.

Kłajpcdzki Atlantas na własnym bo­
isku przegrał z kowieńską drużyną FBK 
Kaunas 1:2. Drużynę z Kowna poprowa­
dził nowy' trener Kazjmicras Briczkus.

W Kownie lider rozgrywek Inkaras 
podejmował szawclską Karcdę. Po 20 m in , 
gry szawclczycy prowadzili 2:0 i wyglą­
dało na ich łatwe zwycięstwo. Jednakże 
gospodarze potrafili wyrównać na 2:2. 
Bramki zdobyli D. Biczka i R. Pocius, a 
następnie R. Kazlauskas i A. Szlekys.

Tabela rozgrywek po tych spotka­
niach (drużyna, różnica bramek, punkty):

1. Inkaras 28- 8 42
. 2. Kareda 45-10 41

3. Żalgiris 46-11 40
4. FBK Kaunas 23-22 27

5. Ekranas 19-21 23
6. Pancrys 14-35 14

. 7. Atlantas 13-50 12
8. Żalgiris-
Volmeta 11-42 10
Następna kolejka spotkań odbędzie 

się w sobotę. Żalgiris będzie grał w Sza w- 
lach z Karcdą, a w Kownie zmierzą się 
dwie miejscowe drużyny.

M. RADZIW1LLOWICZ
Polska ekstraklasa

|  "tylko aktualny mistrz Polski - łódz­
ki Widzew zdołał zdobyć komplet punk­
tów w meczu wyjazdowym 26 serii spo­
tkań polskiej ekstraklasy. W Poznaniu 
Lech przegrał z Widzewem 1:2, najpierw 
uzyskując prowadzenie i tracąc dwa gole 
w ostatnich 10 minutach.

Lider tabeli - Legia Daewoo tylko 
zremisował z Polonią w stołecznych der- 
bach 1:1. Dla Polonii w 44 min. bramkę 
zdobył były wilnianin G. Mikulcnas.

Oto wyniki innych meczów: Górnik 
Zabrze - Sokół Tychy 6:0, Odra Wodzi­
sław - GKS Katowice 0:0, Hutnik Kraków
- Raków Częstochowa 3:1, GKS Bełcha­
tów - Zagłębie Lubin 1:0, Stomil Olsztyn
- ŁKS Łódź 1:1, Wisła Kraków - Śląsk 
Wrocław 1:0, Ruch Chorzów - Amica 
Wronki 2:2.

Tabela po 26 kolejce rozgrywek:
1. Legia Daewoo 45-20 58
2. Widzew 49-15 57
3. GKS Katowice 34-26 44
4. Odra 41-34 41

5. Polonia
6. Amica
7. ŁKS Łódź
8. Stomil
9. Zagłębie
10. Lech
11. Wisła
12. GKS Bełchatów
13. Raków
14. Górnik
15. Hutnik
16. Ruch
17. Sokół
18. Śląsk

28-32
32-35 
38-33
33-32 
30-30
30-30 
22-26
31-34 
24-30 
31-38 
21-27 
24-31 
18-43 
21-38

Hokej na lodzie 
Reprezentacja Białorusi 

w grupie A
Hokeiści Białorusi wygrali mistrzo­

stwa świata grupy B i awansowali do gru­
py A przyszłorocznych mistrzostw świa­
ta. Drugie miejsce w turnieju rozgrywa­
nym w Katowicach i Sosnowcu zapewnił 
sobie Kazachstan, a na ostatniej pozycji 
znalazła się Dania. Duńczycy nic spadną 
jednak do grupy C, ponieważ regulamin 
mistrzostw w tym roku nic przewidywał 
takiej ewentualności. Białoruś w niedzie­
lę wygrała z Austrią 6:4, a przedtem po­
konała Szwajcarię 6:5. Kazachstan po re­
misie z Polską 3:3 pokonał następnie Au­
strię 6:4.

Polscy hokeiści nic wykorzystali 
szansy zapewnienia sobie prawa startu w

NA ZDJĘCIACH: moment spotkania Źalgirisu z Ekranasem; prezes klubu Żalgiris Janusz Łopuć w rozmowie z trenerem głównym wileńskiej drużyny 
Eugenijusem Riabovasem.

.   Fot Yiktoras Kapocziu

turnieju kwalifikacyjnym przegrywając z 
Holandią 1:3.

Oto wyniki innych meczów: Austria 
- W. Brytania 2:2, Dania - Holandia 4:6, 
W. Brytania - Szwajcaria 2:3.

Wczoraj w ostatnim dniu mistrzostw 
reprezentacja Polski grała z Danią

Mecze towarzyskie
Sposobiącc się do mistrzostw świata 

grupy A drużyny rozgrywają mecze towa­
rzyskie. Oto ich wyniki: Czechy - Finlan­
dia 6:3 i 1:2, Szwecja - Rosja 0:1 i 0:3, 
Norwegia - Francja 2:2, Słowacja - Wło­
chy 4:2, Niemcy - Łotwa 1:3, Kanada - 
USA 4:2.
Pływanie

8 rekordów świata
W Gocteborgu zakończyły się mi­

strzostwa świata w pływaniu w basenie 
krótkim. Na zakończenie uzyskano jesz­
cze 6 rekordów świata i  4 Europy.

Dwa razy na listę rckordzistck świa­
ta została wpisana Kos tarykanka C. Poll, 
która była pierwsza na 200 m st dowol­
nym (1.54,17) i na 400 m st. dowolnym 
(4.00,03). Amerykanka M. Hyman 50 m 
st. motylkowym przepłynęła w czasie 
26,55, a jej koleżanka J. Thompson na 
dystansie podwójnym uzyskała 57,79. W 
tej konkurencji Słowaczka M. Moravco- 
va ustanowiła rekord Europy 58,58.

W sztafecie 4x100 m st dowolnym 
kobiet rekord świata ustanowiły Chinki 
(3.34,55), a rekord Europy - Niemki 
(3.34,69). Rekord Europy w sztafecie 
4x100 m st zmiennym ustanowiła żeńska 
drużyna Szwecji (4.02,42) oraz męska W. 
Brytanii (335,09). Australijczycy pobili 
rekord świata w sztafecie 4x200 m st do­
wolnym - 7.02,14.

Z pływaków litewskich w zawodach 
finałowych wystąpił tylko A. Grigalionis. 
Finiszował on jako ósmy na dystansie 100 
m st grzbietowym (55,80). Na takiej 
mej pozycji zakończył on i eliminacje 
(54,11). W finale zwyciężył Kubańczyk 
N. Bcnt (52,77) przed Amerykaninem B. 
Rcttcrcrcm (53,06) i Australijczykiem A. 
Radlcycm (53,36).

W sztafecie 4x100 m st zmiennym 
męska sztafeta Litwy poprawiła rekord 
kraju uzyskując 3 min. 48,92 sckJ

Skromna, dwuosobowa polska eki­
pa powraca z mistrzostw z dwoma medal 
larai. Zdobyła jc Alicja Pęczak - srebrny 
na 100 m st klasycznym (1.08,33)1' brą­
zowy na dystansie dwukrotnie dłuższymi 
(225,62).

Inf. wLl
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LTV
7.00 - Dzień dobry. 8.55 - 

Siedem dni Kowna. 9.30 - 01,
02.03.9.50 - Świąteczne my­
śli. 10.15 - Program-publ.
10.45 - Film fab. „Maiihgó”.
16.00 - Wiadomości; 16.10 - 
Cudzego bólu nie rmt 16.40 - 
Nasz język. 17.1 Ó - S. „Mow-

ih. 17.30 - S. „Tajemnicza 
wyspa”. 18.00 - Wiadomości. .
18.10 - Rozmowy wileńskie. 
18.40 - Wiadomości (fos ).
18.50 - Dla dzieci. 19.10,- 
Koncert. 19.35.- Prawo i oby­
watel. 20.2Ó - Loteria. 20.30 - 
Panorama. 21.00 - S. „Emilia”.
21.50 - Znaki. 22.20 - Targi 
lipskie. 22.50 - Moda. 23.15 - 
Dziennik wieczorny. 23.25 - 
Studio sport.

LNK
7.30 - Poranne koło. 9.00 

Teleshop. 9.Ó5 S.-„Bez 
domu jest źle” . 9.50 - S. 
.Cuda”. 10.35 - Na wasze ży­
czenie. 15., 50 -"Wiadomości z 
Hollywoodu. 16.20 - Smacz­
nego. 16.50 - A. Girżadas 
przedstawia. 17,40 - Film. 
anim. 18.05 - S. „Bez domu' 
jest źle”. 18.55 - Teleshop.
19.00- S. „Cuda”. 19.50 - Te- 
lekasyno. 20.00 - Wiadomości. 
20.25 - Dyskusja. 21.30 - TV 
>Xictuvos rytas”. 22.00 - Ra­
diowe show. 22.30 - Wiadomo­
ści. 22.45 - Wzornictwo. 23.15 
1 S. „Odwet”. 24.00 - Z pierw­
szej ręki.

BAŁTYCKA TV
8.30 - 17.50 - Program 

BBC. 18.00 - S. „Tak świat się 
plęci,\  18.45 -Na wasze życze­
nia. 19.00 - S. „Tarzan". 20.00 
* ^."Historia miłości” 20.55 - 
Telegra „Ekspresowe show”.
21.00 - Mecze NBA. 23.00 - 

UHistorie słynnych ucieczek”.

24.00-8301 Program CNN. 
TELE-3

8.00 - Dziennik CNN. 
830 - Teleshop. 8.45 - S. „San­
ta Barbara”. 9.30 - S. „Maria 
La Del Barrio”. I7.00 - Tele­
shop. 17.30 - Wiadomości. 
Opinie. 18 .00- Film aniim
18.30 - S. „Nareszcie dzwo­
nek”. 19.00 - .Wiadomości.
19.15 - S, *Śanta Barbara”.
20.00 - S.„Uroczy i dzielni”.gj 
2030 S. „Maria La Del Bar- 
rio”. 2 i .00 - Film fab.‘22.0Ó - 
Wiadomości, 22.15 - Sport.
22.30 - Stare anegdoty. 23.00
- S. „Ulice San Francisco”.

WILEŃSKA TV
8.00 - Wiadomości z Wil­

na. 8.30 - Paluszki lizać. 9.05
- Klub samotnych serc. 9.40 - 
Jesteś świadkiem. 10.10 - Te­
lefon 23-55-60.11.00-Jera- 
łasz. 11.15- S. „Niewolnica 
Isaura”. 12.05 -Sezon wiosen­
ny. 12.25- Dziękuję za zakup.
13.05 - 90x60x90. 13,20 - s\ 
„Misie”. 13.50'- Wiadomości 
z Moskwy. 14.00 - Film fab.
,.Zmartwychwstanie”. 17^50 - 
Jerałasz. 18.05- S. „Niewol­
nica Isaura” 18.55 - Wiado- 
mości. Dziś w miasteczku.
19.05 - Zawód: cukiernik.
20.10 - Wiadomości NTV z 
Moskwy. 20.40 -Człowiek 
dnia. 21.00 - Sezon wiosenny.
21.10 - Ci, którzy. 21.40 - S. 
„Nowi mściciele”. 22.35 - 
Muzyka. 22.45 - Z Wilna.
22.55 - Patrol drogowy. 23.10
- Kanał muz.

VILSAT
9.05 - S. Sabaliauskas roz­

mawia. 9.45 - Film dok. 10.20
- Muzyka. 10.50 - Wyjątkowe 
ceny. 11.00 -  Nowości muz.
11.15 - Film fab. „Dźwięki 
muzyki”. 12.45 - Muzyka.
15.50 - Wyjątkowe ceny. 16.00
- Muzyka. 18.05 - Program 
muz. 18.30 - Cuda czarodziej­

ki. 19.05— Wyjątkowe ceny.
19.15 - Nowości muz. 19.30 - 
Filmy dok. 20.25 - Muzyka.
21.00 - Puls Wilna. 21.15 - 
Film fab. „Dźwięki muzyki”.
22.45 - Muzyka. 23.00 - No- 
wości muz. 23.15 —Muzyka.
23.45  ̂Puls Wilna.

I KANAŁ ROSJI
5.00 - Telekanał „Dzień 

dobry”. 8.00, 11.00, 14.00,
17.00, 23.40 - Dziennik. 8.15
- S.' „Dziewczyna o imieniu 
Los”. 9.40 - Temat. 10.30 w 
Zgadnij melodię. 11.15 - Film 
fab. „Demidowowie”( I ). 
12.40-Film anim. 12.55 - Słu-_: 
źę Rosji!-13.25 - Przegląd pi­
łkarski. 14.20 - S. anim. „Le­
gendy wyspy skarbów”. 14.45
- Wesołe towarzystwo. 14.55 - 
Multitrolija. 15.15 - Cudow­
ny świadczyli Cinema. 15.40
- S. „Niko i jego przyjaciele”.
16.10 - Do lat i,6 i więcej. 

-16.35-Dookoła świata. 17.20
- S. „Dziewczyna o imieniu 
Los”. 18.05 -.Godzina szczy­
tu. 18.30 - Zgadnij melodię.
19.00 - Człowiek w masce.
20.00 - Czas. 20.45 - Film fab. 
„Sprawa Rumiancewa”. 22.40
- Klub prasowy. 23.50 - Eks­
pres prasowy. 0.05 - S. „Głów­
ny podejrzany”.

ROSYJSKA TV 
6.00, 7.00, 10.00, 13.00,

16.00, I9;00, 22.00 - Wieści.
7.15,8.15- Dzień dobry. 8.05
- S. „Truskaweczka”. 8.35 - 
Karaoke po rosyjsku. 9.10 - S. 
„Santa Barbara”. 10.15 - Puls.
10.45-Grafoman. 10.55-Film 
fab. „Wojowniczka”. 11.45 - 
Filmy anim. 12.00 - A.Demcn- 
tjew. „... czas miłości”. 12.55
- Sklep nieruchomości. 13.20 
-Tl-Markct. 13.25 - Autograf.
13.30 - Arena dla sensacji.
13.55 - Filmy anim. 14.10 - 
Iwanow, Pietrow, Sidorow i 
inni. 14.50 - Tryb życia./! 5.20

- Manekin. 15.25 - Towary - 
pocztą. 15.30 - S. „Truska­
weczka”. 16.15 - Tam-tam no­
wości. 16.25-Zatoka morska.
16.50 - Popatrz na siebie.
17.00 - Rodacy. 17.15 - Sto­
warzyszenie. Towarzystwo. 
Związek. 17.45 - Rosjanie.
18.05 - S. „Santa Barbara”.
193.5 - Dobry wieczór. 20.20
- Komedia groteskowa „Ko­
media surowego reżimu”. 
23.35 - Chwila prawdy. 23.05
- Ścieżka dźwiękowa. 24.00 - 
Program nocny. 0.15 - Towary 
pocztą: 0 3 5  - Teleshop.

TV POLONIA 
8.00 - Panorama. 8.15 

Program o zwierzętach. 8.30 - 
„Kraina uśmiechu”. 9.30 - 
Wiadomości. 9.40 - „Spojrze­
nia na Polskę”. 10.00 - „Ka­
mień węgielny”. 10.30 t „Pol­
skie ABC” - program dla dzie­
ci. 11.00 - „Dajcie to na pierw­
szą stronę” - s. prod. kanad.
12.00 - „Skarbjec”. 12.30 - 
„Program muz. 13.00 - Wiado­
mości. 13.15-„Śmierć Johna 
L.” - film obycz. prod. polskiej.
15.00 - „Dziennik TV” - pro­
gram satyr. Jacka Fedorowicza.
15.10 - „Sportowy tydzień”.

-15.30 - .„Rozmowa dnia”.
16.00 - Panorama. 16.20 - 
Omówienie programu dnia.
16.30 - Madonny Polskie.
17.00 - „Dopóki żyje ostami 
świadek”. 17.30 - Zaproszenie 
~ program krajoznawczy. 18.00
- Teleexpress. 18.15 - „Niewia­
rygodne przygody Marka Pie­
gusa” - s. dla młodych widzów.
18.45 -, .Krzyżówka szczęścia”
- teleturniej. 19.15 - „W słoń­
cu iw deszczu” - s. TVP. 20.15
- Polska piosenka. 20.40 - Do­
branocka. 21.00 - Wiadomości.
21.30 - „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy” - s. TVP.
22.50 - „Szepty wiatru” - film 
dok. 23.10 - „Piosenki na te­
mat”. 23.35 - Panorama. 0.05

- „Mołdawia - na dzikich po­
lach”. 0.30 - „Męski striptiz”.
1.00 - „Mury”. 1.15- „Ojciec 
mój i matka moja opuścili 
mnie”, !  .30 - Zaproszenie - 
program krajoznawczy. 1.50- 
Panorama. 2.00 - „W słońcu i 
w deszczu” - s. TVP. 3.00 - 
Polska piosenka. 3.30 - „Krzy­
żówka szczęścia” - teleturniej.
4.00 - „W centrum uwagi”.
4.30 - „Najdłuższa wojna no­
woczesnej Europy" - s. TYP.
5.45 - „Szepty wiatru” - film 
dok. 6:10 - „Piosenki na te­
mat”. 6.35 - „Dopóki żyje 
ostatni iwiądek”. 7.05 - „Mo­
łdawia - na dzikich polach”
7.30 - „Męski striptiz”.

POLSAT 
. 7.00 - Muzyka na dzień 

dobry. 8.00 -Foranek z Polsa­
tem. 8.55 - Poranne informa­
cje. 9.00 - Polityczne graffiti.
9.10 - „Czarodziejka z Księży­
ca” - s. anim. dla dzieci. 9.30 - 
MacGyver” - ameryk. s. sen­
sac. 1030 - „Żar młodości” - 
kanad. s. obycz. 11.30 - „Uli­
ce San Francisco" - ameryk. s. 
sensac. 1230 - Kalambury - 
program rozryw. 13.00 - Halo, 
gramy! 13.20 - Ye! Ye! Ye! 
13.30-„Herkules" - s. ameryk.
14.30 - Dyżurny satyryk kraju
- program Tadeusza Drozdy.
15.00 - Oskar - magazyn fil­
mowy. 15.30-Telepuzzle: gra- 
zabawa. 15.55 - Redakcja - 
program dla młodzieży. 16.25
- „Maska” - s. anim. dla dzie­
ci. 16.50 - Bractwo Białego 
Orła - program ekolog, dla 
dzieci i młodzieży. 17.00 - In­
formacje. 17.15 - Kalambury - 
program rozryw. 17.45 - „Pło­
nąca pochodnia" - meksyk, te­
lenowela. 18.45 - „Skrzydła" - 
ameryk. s. komed. 19.15 - 
„Świat według Bundych” - 
ameryk. s. komed. 19.45 - In­
formacje. 20.00 - „Drużyna A"
- ameryk. s. sensac. 20.50

Losowania LOTTO. 21.00 - 
„Na południe” - kanad. s. sen- I 
sac. 22.00 - „Central Park | 
West” - ameryk. s. obycz.
23.00 - Informacje i biznes In-' I 
formacje. 23.25 - Polityczne 
graffiti. 23.35 - „Ulice San | 
Francisco” - ameryk. s. sensac. 
0.30 - Ring - program publi- 
cyst. 0.55 - Motowiadomości. 

TźM5"- Muzyka na bis.
RTL-7

8.00 - Siódemka zaprasza.
8.15 - Telcshopping. 8.50 - 
Przeboje Siódemki. 9.10 - 
„Siódemka dzieciakom” - se- I 
rialcanim. 10.00 - „Świat pana f 
trenera” - s. komed. 10.25^- | 
„Autostrada do Nieba” - 
mil. 11.20 - „Powrót do Boun- 
tiful" - film obycz. 13.20 - I 
Muzyka w Siódemce. 13.30 - 
Gram w Siódemkę - program 
muz. 14.25 - Polskie seriale 
anim. 14.45 - Przeboje Sió­
demki. 14.55 - „Niesamowite f 
historie” - serial SF. 15r20 - 
Ukryta kamera. 15.50 - Tele- 
shopping. 16.15 - „Trzecia pla- I 
neta od Słońca” - s. komed. [

. 16.40 - Siódemka dzieciakom I
- seriale anim. 17.35 - „Słodka U 
dolina” - s. dla młodzieży. |
18.00 - Przeboje Siódemki.; 
18.10- „Słodka dolina” - s. dla jj 
młodzieży. 18.35 - „Trzecia f 
planeta od Słońca" - s. komed. I
19.00 - „Autostrada do Nieba" |
- s. famil. 19.50 - Polskie se- ■ 
riale anim. 20.10 - Prognoza 1 
pogody. 20.15 - 7 minut - wy- 
darzenia dnia. 20.25 - „Świat J 
pana trenera" - serial komed. I
20.50 - Prognoza pogody. 1
20.55 - Program rozryw. 21.00 J
- „Policjanci z Miami”'-  s. I  
krym. 21.55 - „Niesamowite I 
historie” - serial SF. 22.25 - I 
„Alfred Hitchcock przedsta-1 
wia” - s. krym. 22.50 - 7 minut I
- wydarzenia dnia. 23.00 - „Be- ■ 
stia" - thriller (USA). 23.50 -1 
Siedem pokus. 0.30 - Przebo- 
jc Siódemki.
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Kochanemu księdzu
Wojciechowi

k  GORLICKIEMU
I. z okazji Imienin dużo zdrowia,
L obfitych łask Bożych oraz
»  wytrwałości

w służbie kapłańskiej
Życzą zawsze wdzięczni

za dobroć i uśmiech ministranci
z Kowalczuk.

Krytyczne dni 
w  kwietniu

23 kwietnia (śnxia), godz. 4.00 
-5.00 W  ^
■ 2-5 kwietnia (piątck),- godz.
13.00 - 1400
Stfi'27 kwietnia (niedziehi),.godz.
“is.ób-:i6loo ' .

Litewska Służba Hydrometeorolo- 
giczna przewiduje na 22 kwietnia za­
chmurzenie z przejaśnieniami, opady 
deszczu. Wiatr południowo-zachodni, 
zachodni 7-12 m/sek. Temperatura 6- 
8 stopni ciepła.

23 kwietnia nieduże opady, tem­
peratura w nocy od -1 do +4 stopni, w 
dzień 6-11 stopni ciepła.

24 kwietnia bez opadów, tempe­
ratura w nocy 0-5 stopni ciepła, w 
dzień 10-15 stopni ciepła.

KALENDARIUM
x Wtorek (22.IV) jest 112 dniem j 

1997 r. Do końca roku pozostało 253 
dni.

x Znak Zodiaku - Byk. 
x Imieniny: Kaji, Leona, Leonii, 

Łukasza.
x Wschód Słońca - 6.00, zachód 

- 20.36. Długość dnia 14 godz. 36 min. 
x Księżyc. Pełnia - 23 godz. 35

mm.

EKRANY
SKALYIJA - I sala -  22-24.IV: 

„Skrzydła nietoperza” (Norwegia) o
I.30,13, 14.30, 16, 17.30; „Krystyna 
córka Lavransa” o 19. 2 sala - 22-

27.IV: „Im potent” (Rosja) o  13.15, 
14.45, 18; „1001 przepisów zakocha­
nego cukiernika” (Francja, Gruzja) o 
111.30,16.15, 1930. -

LIETUYA - „Metro” (USA) o 12, 
[1430,17,19.30.

HELIOS - 1 sala - „Barwa nocy” 
(USA) o 14.15, .16.45, 19.15. 2 sala - 
22-24. IV: „Romeo i Julia” o 1-3.10, 
17.10, 19.25; „M atylda” (U SA ) o
II.2 5 ,1 5 2 5 .

YILN1US • „Pewnego pięknego
dnia” (USA) - 22-23.IV o 1130 ,1 3 3 0 1  
15.30, 17.30, 19.30; 24.IV  o 11.30j 
13 .30 ,1530,1730. „Czerwoni gaolia- 
nowie” (Chiny) - 24.IV o  19.30.

PERGALE - „Pamiętam miłość’’ 
(USA) -  22-24.IV o 13,17. „Anatomia 
miłości” (Polska) o 15,19.

WIDEOSALA „OZO” - 22.IV: 
„Miłość blondynki” o 17.30; „Lot nad  
kukułczym gniazdem” o 1930. „Le- 
opard” - 23.IV o 18. 24.IV: „Milcze­
nie” o 17.30; „Imię Róży” o 19.30.

ZNADWIM
USTA PRZEBOJÓW

"Zwariowana Dziewiętnastka" 
Notowanie 150,19 kwietnia 1997

1 (1) REAL McCOY 'One Morę Time" 
TONI BRAXTON "Un-hrcak My 
Heart"

3 (4) SOUEEZER "Sweci koses*
14 (ID) CHARLY LOWNOISE & MENTAL 

THEO "Party*
5.(6) NO MERCY "Whenl Die’
6 (2) SPICE GIRLS *Wbo Do You Think 

You Arc"
7 (5) KELLY FAMILY ”Evciy Baby"
8 (9) SAVAGE GARDEN "I Wan t You' .
9 (8) CLUELLES TJont Spcak"
10 (11) LE C U C K  'Cali Mc"
I I . (7)  SPICE GIRLS '2  Bccnme 1'
12 (16) FUN FACTORY "Oh Ycah Ycab"
13 (14) SOULTANS ’Evcry Lilllc Movc'
14 (15) RED 5 *1 love You... Stop!"
15 (N) HANSON 'M mnt Bop"
Ift (13) F U P  DA SCRIP "You Tb Mc’
17 (18) SEOUENTIAL OŃE 'My Loye is

H ot'
18 (N) BOYZONE "Isn'l It A Wnndcr*
19 (12) DJ BOBO "Rcspect YourscIT

Nowości:
Gina G  'Frcsh!”

2. O M C "How Bizzurc*
3. Jocelyn Enriqucz 'D o  You Miss M «'
4. Humań Naturo "You G ot !tr
5. I b  Kool Chris 'E sta  Loca'

Głosowanie listownie: 
"Zwariowana dziewiętnastka’ 

al.Laisves 60,2056 Wilno 
lab telefonicznie: 

sobota, g odz 14.00 -15.00, 
tel.: 42 94 60

WYKONUJE:

X Roboty remon­
towo-budowlane,

X re s tau ra to r-  
skie, wykończenio­
we, Remolita

X pokrycia dachów przy pomocy nowej technolo­
gii-

X Roboty hydrauliczne z wymianą wszystkich przy­
rządów.

X Szybko, tanio, jakościowo, z dwuletnią gwarancją.
TeUFaji 72-49-87 
Tel. 23-59-21

C zekam y n a  oferty. (Zam. 394)

ViLNIAUS ŻEM6S ONO CHEMUA

Tanio sprzedajemy: 
saletrę amonową, różne na­

wozy kompleksowe i potasowo- 
fosforowe, środki ochrony roślin, 
folię polietylenową, oksolpokost.

Vilnius, (8-22) 64-01-50, 64- 
01-34.

(Zam. 317)

A |  W sklepie
r  I H  „ D u j in ia i  
L 4 Ł J  p r ie ta is a i”

można nabyć:
- kuchenki gazowe - od 650 Lt
- kótly - od 7 kW
- gazowe bojlery do podgrzewania 

wody
- piecyki gazowe 2,4 kW
I  gazomierze „SAMSUNG”, 

„GALLUS 2000”
- kuchenki elektryczne
- uszczelki do kominów 

(aluminium, stal)

Vilnius, ul. Maironio 19, 
tel.: 61-81-55.

DROBNE 
ZA DARMO 

& klltint WILEŃSKI

U w a g a !

Codziennie

w  „ K u r ie r z e  W ile ń s k im ”
m ożesz zam ieścić drobne pryw atne 

ogłoszenie do 5 słów  za darm o!
Kupon  .....:.... .........v...,:;/.:.V..'.?$f.'...............................

Po wypełnieniu powyżej zamieszczonego kuponu z treścią ogło­
szenia prosimy go wyciąć i wysłać na adres redakcji.

2056 Vilnius, Laisves 60,
„Kurier Wileński”, dział reklamy, tel. 42-69-63.

r

Szkoleni* I obsługa w* wszystkich ™ 
dużych miastach Utwy.

P a p ie r  s a m o k o p iu ją c y
do aparatów kasowych o szar. 57 mm

T«K;(8-22>77-74-80,77-76-13,70-04-21

W odom ierze
Tel. 77-81-03  
Tel. kom . (8-299) 3-75-27  
Montujemy, plombujemy, załatwia­

my dokumenty.
Prace wykonujemy szybko i jakościo­

wo.
Dla osób, potrzebują- 

i £- | cych pomocy socjal-
liczniki na zimną 

wodę - bezpłatnie.

Potoczny język niemiecki według 
metody Łozanowa. Różne poziomy.

Tel. 26-4)5-21, w godz. 14.00-17.00.
(Zam. 473)

Wykonujemy artystyczne pomniki 
i inne wyroby z granitu i marmuru.

Tel.: 63-05-58, 63-99-65.
(Zam. 456)

Robimy drzwi różnych konstrukcji:
x wzmocnione i ocieplane
x gładkie białe
x filingowe sosnowe i jesionowe.
Tel.: 61-90-27.

(Zam. 504' f
Przedsiębiorstwo „Antarktis” na­

prawia lodówki w WUnie, jego okolicach 
i na działkach.

Gwarancja -1  rok.
Vilnius, tel: 75-24-79, 46-71-78, 8- 

299-90213.
(Zam. 25)

Kupimy
akcje SA „Lietuvos energija” i 

„Lietuvos dujos”.
Rozliczamy się od razu.
Yilnius, teł. 73-30-40.

(Zam. 423)
Produkujemy i sprzedajemy siatkę 

ogrodzeniową. Oprawiamy w ramy.
TeL 69-01-36.

(Zam. 470)
Sprzedajemy
Po najniższych cenach hurtowo i 

detalicznie - świeży cement w workach, 
ruberoid RKP-350 i lupek.
"  Vilnius, 42-46-31, 41-96-94.

(Zam. 395)

•EKONA POLSKA* Spófca

iOferujemw
-  lody w kubeczkach 1 na 

patyku w polewię czekolado- 
wej lnb  bez

- naczynia i sztućce d la 
gastronom jh'

s .Tel.' (8 104822) 6127485 
tel/fax (8104822) 6127488

(Zam. 342)

Usługi taksówkarzy, f  
ZSA „Fiakras”. 1

7 0 -57-05  !
Zawieramy umowy 

»  z  f irm a m i Zatrudnim y nowych  — 
pracowników.

£3 £59 ISS 82 S8 SB 4'flY

Sprzedam dom w Lentvarisie, 80 
m1, jest garaż i 12a ziemi.

TeL: 61-52-39,45-96-02.
(Zam. 521)

Kupię dom.
TeL: 70-31-50.

(Zam. 522)
Stale skupujemy bierwiona jodło­

we (średnica od 20 cm). Rozliczamy się 
od razu.

VHnius, tel. 56-00-92,56-00-93.
(Zam. 471)

Sprzedam dom w Visalaukiai, 119
mJ.

Tel. 61-52-29.
(Zam. 489)

Sprzedam nowy traktor LT2-55 
albo zamienię na mniejszy.

Yilnius, tel.: 53-63-92.
(Zam. 513)

„EVAK” naprawia i odnawia ku­
chenki elektryczne. Sprzedaje nowe. 
Gwarancja - rok.

Tel. 48-28-28.
(Zam. 498)

Sprzedam murowany 2-piętrowy 
dom przy Nemenczines plentas. Jest 
duży garaż i 8 a ziemi.

Tel.: 61-52-29,70-31-50.
(Zam. 519)

Sprzedam dom po remoncie w Au- 
ksztieji Paneriai, 130 mJ, jest telefon i 
7a ziemi.

Tel.: 61-39-59,45-96-02.
(Zam. 520)

Wyrazy głębokiego współczu­
cia rodzinie i bliskim z powo­

da tragicznej śmierci 
Henryka LEWONA 

składa zespół Podborskiej 
Szkoły Podstawowej
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